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Sejm uchwalił ustawę o pełnomocnictwach
Referent ustawy pos. Sikorski o konieczności rozwiązania zagadnienia żydowskiego
Na dzisieiszem Dlenarnpm ■nnaiprt*7011111 Tl1Q II? WOnkn̂ n no/łir» A  ... -1 * , ^Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 

Sejmu toczyła się dalsza debata nad pro­
jektem ustawy o pełnomocnictwach.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos. 
Szymanowski, oświadczając, że na pierw­
szy pian wysuwa się teraz konieczność o- 
brony państwa, ale dla rozwiązania tego 
zagadnienia nie możemy się posługiwać 
tylko elementami materjainemi. Rozwią­
zania musimy szukać w dziedzinie ducha, 
to jest tak przygotować wszystkich bez wy­
jątku obywateli, aby w każdym z nich wy­
krzesać zapał szczery i prawdziwy, by ka­
żdy był gotów oddać krew swą za pań­
stwo.

Pos. Mimberg chciałby widzieć w gen. 
Składkowskim premjera przedewszystkiem 
ładu, porządku i spokoju. Mówca wystą­
pił przeciwko ekscesom antyżydowskim, 
a. zobrazowawszy następnie ciężką sytu­
ację ludności żydowskiej domagał się bra-

nia w rachubę nędzy żydowskiej przy re 
alizacji planu gospodarczego.

Pos. Hutten - Czapski zaznaczył, że mo­
żna mieć pewność, iż pełnomocnictwa bę­
dą wyzyskane w tych dziedzinach, któro 
stanowią istotną konieczność państwową. 
Mówiąc o sprawie tezanryzacji sądzi, że 
zwalczać można ten objaw raczej środka­
mi psychologicznemi, a nie samemi prze­
pisami policyjnemi i restrykcjami usta- 
wowemi.

Przyjście rządu gen. Składkowskiego 
wzmogło zaufanie i między 1 a 15 czerwca 
wkłady w P. K. O. wykazały wzrost o kilka 
mil jonów.

Pos. Surzyński oświadcza się za pełno­
mocnictwami, albowiem ma zaufanie do 
rządu gen'. Składkowskiego, zarówno do je­
go patrjotyzmu jak i do jego realizator- 
skich kwalifikacyj.

O ustrój sprawiedliwości społecznej
Pos. Pochmarski oczekuje od rządu, do 

którego ma całkowite zaufanie, cofnięcia 
dekretów emerytalnych, dalej reformy upo­
sażeń oraz rewizji zbyt wysokich dodatków 
funkcyjnych i wynagrodzeń specjalnych.

Nawiązując do wywodów posła Stpi- 
czyńskiego, poseł Pochmarski apeluje o 
potrzebny dziś realny program społeczny, 
wyrażający się w konkretnych faktach, 
jeżeli idzie o wieś — przez przyspieszenie 
pełnego wykonania reformy rolnej, a jeżeli 
idzie o sfery robotnicze — przez rozszerze­
nie ustawodawstwa socjalnego przedewszy- 
stkiem zaś przez przebudowę dotychczaso­
wego ustroju na ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej, w którym kapitał podporządkuje

się wielkim zadaniom obrony kraju.
Poseł GStz - Okocimski wypowiada się 

za pełnomocnictwami, choć w zasadzie 
przeciwny jest wyzbywaniu się przez Sejm 
jego uprawnień.
. Linja postępowania Rządu iść powinna 
w kierunku interesów i potrzeb obywatela 
bez tolerowania protekcjonalizmu i biuro­
kratyzmu.

Pos. Łnbieński porusza szereg bolączek 
ziem zachodnich, uskarżając się m. in., że 
wysunięte na konferencji gospodarczej po­
stulaty rolników nie zostały dotychczas 
uwzględnione. Mówca skarży się również 
na nowy system budownictwa drewniane­
go na ziemiach zachodnich.

P o t y c z k a  na in w e s ty c je  m u si b y t
p rz y m u s o w a

Pos. Wymyslowski podkreślił m. in., że 
suma 1.800 mil jonów zł. przeznaczona w 
4-letnim pianie inwestycyjnym, nie wystar­
czy na zupełne zlikwidowanie bezrobocia. 
Jeśli zaś chodzi o pożyczkę, przewidzianą 
na pokrycie wymienionej wyżej sumy, to 
nie może być ona dobrowolna, lecz przy­
musowa, aby udział w niej wzięli nietylko 
urzędnicy i robotnicy, jak to się działo do­
tychczas, lecz wszyscy, i to w zależności od 
stanu zamożności.

Dalej, nawiązując do apelu generalnego 
inspektora Sił Zbrojnych o wzmożenie

Dalszy spadek bezrobocia
Warszawa, 18. 6. (PAT). Liczba zare­

jestrowanych bezrobotnych według da­
nych biur pośrednictwa pracy Fundu­
szu Pracy, wynosiła w całym kraju w 
dn. 15 bm. 335,398 osob. Bezrobocie spa­
dło w okresie od 1 do 15 bm. o 9.424 osób.

W  porównaniu z tym samym okre­
sem r. ub. liczba zarejestrowanych bez­
robotnych zmniejszyła się o 61.744 osób.

obronności Państwa, mówca, oświadczył, że 
dziś na ten cel daje jedynie świat pracy i 
młodzież. Niema natomiast w tych szere­
gach ani kapitału ani przemysłu.

Mówca domaga się od rządu represyj w

stosunku do tych, którzy przed wprowa- | W dalszym ciągu przemawiali posłowie 
dżemem przepisów dewizowych wywozili Szymański, Tomaszkiewicz, Dębicki i Som- 
swe kapitały z kraju. I merstein.

Zagadnienie żydowskie
Na zakończenie zabrał głos referent pos. | dowej. Problem żydowski iest

Sikorski, który scharakteryzował przebieg 
dyskusji. Mówca poruszył również sprawę 
problemu żydowskiego, odpowiadając w 
dłuższym wywodzie na zarzuty posłów ży­
dowskich. M. in. mówca oświadczył:

Zbyt wielka ilość 2ydów, elementu obce­
go i niezasymilowanego mimo 6 wieków 
działa d e s t r u k c y j n i e  na Pań­
stwo. Działają oni jak drożdże. Organizm 
może strawić promille lub ułamek procen­
tu lecz 11 Va proc., jak w Polsce może za i- 
s z c z y ć  każdy orgaaizm nietylko tak 
postawiony, jak nasz.

Jeśli spojrzymy na układ struktury spo­
łecznej w poszczególnych narodowościach, 
to okaże się, iż w Polsce mamy robotników 
razem z chłopami bodaj 75 proc. ludności, 

wolnych zawodach 1 proc., ale zato naj- 
wpływowszy. Natomiast Ż y d ó w  wśród 
robotników mamy o k. 1 p r o c .  a zato 

zawodach wolnych 75 p r o c .
Należy rozróżniać s p r y t  kupiecki 

od z d o l n o ś c i  kupieckiej. Utarło się 
przekonanie, że Żydzi są elementem histo­
rycznie f a c h o w y m  w handlu. Nie 
zastanawiamy się jednak nad konsekwen­
cją tego, że handel u nas znajduje się w 
80 p r o c. w ręku Żydów. Jeżeli są oni 
najlepiej uzdolnieni do handlu, to w takim 
razie Polska winna mieć n a j l e p s z y  
handel na świecie, a tymczasem ma n a j ­
g o r s z y .

Spryt może być wynikiem szczególnych 
umiejętności robienia pieniędzy, czy to w 
lamach ustawy, czy p o z a  nią.

Natomiast zdolność kupiecka to połącze­
nie umiejętności z pewnemi imponderabil- 
|ami. Pakt, że chłop garnie się do handlu 
jest wyrazem s a m o o b r o n y  naro

Zamach na dyrektora
Ubezpieczalni Spot. w Łodzi

Zredukowany biuralisfa zranił go ciężko i pouelnił samobójstwo
. TTu°dŹ- 18 6 (PAT)- Dziś 0 aodz- 15-10 do wychodzącego z głównego gma- 

cha Ubezpieczalni Społecznej dyrektora naczelnego Ubezpieczalni m. Łodzi, p. 
Wąsowicza, zbliżył się zredukowany bluralista Ubezpieczalni, niejaki Aleksan­
der Mecander, i wyciągnąwszy rewolwer strzelił do niego.

Dyr. W ąsowicz został ciężko ranny w szyję. Pierwszej pomocy udzielił 
mu wychodzący w jego towarzystwie nacz. lekarz Ubezpieczalni p. Garduła. 
Pogotowie przewiozło dyr. Wąsowicza w stanie ciężkim do szpitala św 
Rodziny.

Zabójca bezpośrednio po oddaniu strzału do dyr. Wąsowicza strzelił do 
siebie, ponosząc śmierć na miejscu. Zw łoki jego zabezpieczono do przybycia 
prokuratora i władz śledczych.

. Łódź, 18. 6. (PAT). Ofiara zamachurewolwarowego, dyrektor naczelny łódz­
kiej Ubezpieczalni Społecznej, dyr. Michał Wąsowicz zmarł około godz. 21-ej.

g ł ę b s z y  
od antysemityzmu i od haseł partyjnych. 
Jeśli inteligencja żydowska intelektu swe­
go n i e  u ż y w a  na znalezienie dróg 
wyjścia a do pewnego stopnia obstaje przy 
czerpaniu s o k  ów innego narodu bez 
możliwości zlania się z tym narodem, lo nie 
należy się dziwić s a m o c z y n n e m u  
o d r u c h o w i  narodu.

W dalszych swych wywodach mówca 
odpowiada? na zarzuty innych mówców, 
M. in. referent uznaje stanowisko gen. Że­
ligowskiego, którego zdaniem w tak cięż­
kich chwilach Sejm winien dać z siebie 
wszystkie siły, być reprezentantem tego 
laicyzniUj który w codziennem życiu obok 
fachowego czynnika rządowego stanowiłby 
zdrowy chłopski rozum, będący sprawdzia­
nem treści inicjatywy ustawodawczej rzą­
du. Nowa konstytucja chce, aby regułą by­
ła ustawa, a dekret wyjątkiem, tymczasem 
rzeczywistość bywa często odmienna. Je­
dnak wcześniej czy później będziemy mu­
sieli powziąć zamierzenia zmian struktural­
nych i wówczas będzie musiał rząd użyć 
dzisiejszego apolitycznego Sejmu dla wy­
tworzenia lepiej przemyślanego jutra.

W głosowaniu ustawę o pełnomocnic­
twach przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu,

4 * O
W dalszym ciągu Sejm przystąpił do 

ostatniego punktu porządku dziennego, tj.: 
do noweli zmieniającej rozporządzenie Pre­
zydenta R. P. z dnia 16 lutego o prawie 
hudowlanem i zabudowaniu osiedli.

Po dłuższej dyskusji całość ustawy przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Wyrok saću marszałkowskiego 
w sprawie pot. Kozickiego

Po odczytaniu interpelacji mairszałek 
poza porządkiem dziennym zakomunikował 
Izbie wyrok sądu marszałkowskiego w 
sprawie posła Kozickiego odnośnie zarzu­
tów, skierowanych w prasie przez Związek 
Leśników. Wyrok sądu brzmi:

„Sąd marszałkowski, rozpatrzywszy prze­
kazaną mu przez marsz. Sejmu sprawę po­
sła dr. Jerzego Kozickiego, wszczętą na • 
wniosek tegoż posła Kozickiego na skutek 
notatki w prezydjum Związku Leśników, 
umieszczonej w prasie,, a zdaniem posła. 
Kozickiego, uwłaczającej jego czci jako po­
sła, orzeka po myśli art. 99 regulaminu 
Sejmu:

Poseł dr. Jerzy Kozicki nie popełnił 
czynu nielicującego z honorem i godnością 
posła".

Na tem o godz. 19,15 marszałek zamknął 
posiedzenie.
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Po zaćmieniu sSoAca
W ielk ie  zderzen ie  w  św iecie astronom ów  —  A stro log ow ie  pracują — Dyr. Jen  

Gadom ski o zaćm ieniu  — Spraw dzone przepow iedn ie
Największem zdarzeniem dnia na całej 

kuli ziemskiej, było niewątpliwie dzisiejsze 
Izaćmienie słońca, widziane częściowo na 
f obszarach Rzeczypospolitej.

Ci, którzy wstali o wschodzie — byli 
' świadkami niecodziennego zjawiska, po­

wtarzającego się tylko co szereg długich 
| lat.
• .Wszyscy — oczywiście starsi — przypo- 
1 minają,sobie chwile, gdy w 1914 r. z zakop- 
! conemi szkłami — stali wpatrzeni w tar 
; czę słoneczną, na której działy się niesa 
| mowite dziwy.
; Przepowiadano wówczas wojnę, nawet 
I zaburzenia, głody i potężne wstrząsy so- 
; cjalne.
i Wogóle zaćmienie słońca wpływa podo- 
! bno na zaćmienie pacyfistycznych nastro 
i jów u różnych narodów. Tak twierdzą a- 
t strologowie — i co najciekawsze — nie 
i mylą się.

Wojna włosko-abisyńska była niczem 
■ innem, jak tylko wpływem sił kosmicz- 
1 nych, związanych ze zblitającem się za-
• ćmieniem słońca.
| Teraz — Kanton przeciw Nankinowi 
| znowu chwyta za broń i znów poleje się 
bratobójcza krew.

Na horyzoncie politycznym łeb podnosi 
coraz bardziej komuna, której świat wypo­
wiedział walkę na śmierć i życie.

Zostawmy jednak owe astrologiczne do­
ciekania na boku, a zajmijmy się przebie­
giem zaćmienia słońca na ziemiach pol­
skich z naukowego punktu widzenia.

Oto co pisze taki autorytet jak dr. Jan 
Gadomski („Gazeta Polska" 18, VI, 1936 r.): 

„Na ziemiach polskich zjawisko będzie 
miało u nas bardzo znaczne nasilenie, 
zwłaszcza w południowo-wschodniej połaci 
kraju. Podczas największej fazy zaćmie­
nia ulegnie zakryciu przez tarczę Księżyca: 
w Gdyni 0,65, w Warszawie 6,71, w Czarno­
horze zaś, a źródeł Czeremoszu, nawet 6,83 
średnicy tarczy słonecznej. Ogółem zaćmie­
nie trwać będzie u nas w sumie 1% godzi­
ny. Rozpocznie się ponad północno-wscho­
dnim horyzontem w godzinę po wschodzie 
Słońca, skończy się zaś w tej samej stro­
nie nieha parę minut po godz. 6-ej.

Zupełnie czarna sylwetka tarczy Księży­
ca na nowiu pojawi się najpierw na prawej

stronie tarczy słonecznej. Ostro zarysowa­
na, początkowo drohna, wyrwa na gwieź- 
dzie dziennej, będzie wzrastać szybko, po­
wodując znaczne ściemnienie światłości 
dziennej. Przedmioty ziemskie przybiorą 
na pewien czas ponury krepowy wygląd. 
Kilka minut po godz. 5 przypada najwięk­
sza faza zjawiska. Słońce będzie miało 
wówczas kształt świetlnego rożka, podo­
bnego wyglądem do Księżyca parę dni po

nowiu. Następnie satelita nasz, dążąc w 
wędrówce swej dokoła Ziemi od zachodu 
na wschód, pocznie się stopniowo zesuwać 
z tarczy Słońca, którego blask będzie wsku­
tek tego systematycznie wzrastać. Wresz­
cie, parę minut po godz. 6, ostatni ślad 
Księżyca zniknie na lewej części tarczy 
Słońca, które zajaśnieje z powrotem peł­
nym blaskiem i przybierze normalny wy­
gląd". KARR.

* tyfl. W Jugosławii 
lub Bułgarii i

Zwiedzanie Bukaresztu, Warny, Stambułu, 
Wiednia, Budapesztu, Zagrzebia, wycieczki 
do Wenecji, Splitu, Dubrownika, Kotora, na 

wyspę Kortu.
Od 34« X?. Spłaty ratam i.
„DETUR“  Warszawa. Marszałkowska 120.

Canossa min. Edena
imieniem rzędu opowiedział się za zawieszeniem sankcyj

Londyn, 18. 6. (PAT). Wobec przepeł­
nionej Izby Gmin min. Eden złożył dzisiaj 
swoje oświadczenie w sprawie polityki rzą­
du brytyjskiego wobec zagadnienia sank- 
cyj. Eden zaznaczył na wstępie, że rząd 
zadowolony jest z okazji, jaką mu daje dzi­
siejsza debata, aby ujawić swoja stanowi­
sko. W. Brytamja brała dotąd najpełniej­
szy odział w zbiorowej akcji sankcyjnej Li­
gi Narodów. Co do tego niema z żadnych 
stron najmniejszej wątpliwości. Zbiorowa 
akcja w ramach Ligi Narodów pozostaje 
niezmiennym celem polityki brytyjskiej i 
W. Brytańja w dalszym ciągu brać będzie 
w decyzjach Ligi pełny udział. Zastana 
wiając się nad tem, co Liga Narodów po­
winna uczynić, Eden oświadczył, że — jego 
zdaniem — cel sankcyj nie został osiągnię­
ty. W obliczeniach co do okresu trwania 
zatargu poczyniono poważne omyłki i przy 
puszczając, że zatarg będzie trwał dłużej, 
aniżeli to istotnie się stało, sądzono, że 
sankcje będą zczasem skutecznie działały. 
Dzisiaj trzeba się przyznać do tego, że 
sankcje nie osiągnęły celu, dla którego je 
wprowadzono. Rząd brytyjski nie żałuje 
podjętyeb przez siebie usiłowań. Postępo­
wanie nasze, jak i Ligi Narodów, wobec ak­

tu agresji, jako takiego, było uzasadnione 
i nie może podlegać zasadniczo ani zmia­
nie, ani rewizji.

Ale rząd brytyjski doszedł obecnie do 
przekonania, że kontynuowanie zarządzeń 
sankcyjnycb nie odpowiada więcej swoim 
celom.

Kontynuowanie sankcyj nie przywróci 
dawnej pozycji Abisynji. Nikt zaś nie ma 
zamiaru podjęcia z racji Abisynji akcji 
zbrojnej. Nie należy dopuścić do tego, aby 
sankcje doprowadziły do ogólnego zamie­
szania.

Wypowiadając się w Imieniu rządu bry 
tyjskiego za zniesieniem sankcyj min. Eden 
podkreślił, że decyzja w tej mierze należy 
do Ligi Narodów.

Po przemówieniu min, Edena w Izbie 
Gmin zabrał głos zastępca przywódcy opo­
zycji Lab our - Party Artur Greenwood, 
składając rezolucję o skreśleniu z budże­
tu min. spraw zagranicznych symbolicz­
nych 100 funtów st.

Popierając swój wniosek, Greenwood 0- 
świadczył: Mil jony ludzi ze zdziwieniem 
wysłuchają deklaracji min. Edena, wywoła 
ona w nich uczucia wstydu i konsternacji.

M aksym  G orki! zm a rł
Moskwa, 18. 6. (PAT). Maksym Gorkij 

zmarł w Górkach w okolicach Moskwy. Po­
grzeb na koszt państwa odbędzie 3ię 20 
czerwca o godz. 18-ej na Placu Czerwonym. 
Rada Komisarzy Ludowych mianowała spe­
cjalną komisję, która zajmie stó organiza- 
c *  pogrzebu.

8 murzynów uratowano przed 
zlinczowaniem

Tłum «d em o lo w a ł w ięoienle
Nowy Jork, 18. 6. (PAT). W El a Campo 

% Texas tłum złożony z 300 osób,
; uzbrojonych w strzelby i karabiny, zaatako­
wał więzienie, domagając się wydania 8 
murzynów, których chciał zlinczować. Dy­
rektor więzienia, przewidując wypadki,

! przewiózł więźniów do więzienia w Bay 
City.

Tłum, który się o tem dowiedział udał 
się do tej miejscowości i zniszczył całkowi­
ta urządzenia wewnętrzne więzienia.

Murzynów uratowano, wysyłając ich z 
miasta pod eskortą policji.

Marynarz zabity przez pucięg
W ypadek cny *am obó|stw o?

Warszawa, 18, 6. (Tel. wł.) Nocy ub. 
koło godz. 2-ej, w  pobliżu przejazdu ko­
lejowego w Źbikowie (pod Pruszkowem), 
dostali się pod pociąg: 23-letni Henryk 
Dziewiecki, marynarz z dywizjonu arty­
lerii nadmorskiej w  Helu, przybyły do 
Pruszkowa na urlop, oraz kolega jego 
21-letni Henryk Korzeniowski (Prusz­
ków, ul. Lipowa), bez zajęcia.

Istnieje przypuszczenie, że zachodzi 
tu wypadek samobójstwa. Ustali to dal­
sze śledztwo, prowadzone przez policję 
i władze kolejowe.

Balon „Toruń“ poszybował ku stratosferze
Pomyślne lodowanie po osiągnięciu wysokości 10.000 m.

Warszawa, 18. 6. (PAT.) Dziś w  go­
dzinach rannych wystartował z lotniska 
w Legjonowie na balonie „Toruń“ kpt.

I Z. Burzyński i  dr. Jodko-Narkiewicz do 
drugiego lotu naukowego, mającego na 
celu badania jonizacji atmosfery, spowo­
dowanej promieniami kosmicznemi.

Prof. Jodko-Narkiewicz zabrał ze so­
bą wszystkie aparaty naukowe i przy­
rządy techniczne, którenli posiłkował 
się przy poprzednim locie.

O godz. 8 „Toruń“ w pomyślnych wa- 
| runkach atmosferycznych poszybował

na południe
Lwów, 18. 6. (PAT). Balon „Toruń“ 

wylądował w odległości półtora km na 
północ od Kulikowa na polu, zasianem 
pszenicą. Lądowanie odbyło się po­
myślnie. Załoga balonu: kpt. Burzyń­
ski i  prof. Jodko-Narkiewicz czują się 
dobrze.

Balon osiągnął wysokość około 10000 
metrów.

Po wypuszczeniu wodoru, załoga 
wraz z halonem udała się pociągiem do 
Lwowa, skąd odjedzie do Warszawy.

Legioniści i Peowiacy
u p. Wojewody Pomorskiego

Toruń, 18 czerwca
W  dniu dzisiejszym odbyło się w sa­

li Wydziału Powiatowego w Toruniu, 
ogólne wspólne zebranie Związku Le- 
gjonistów i  P. O. W . z udziałem przed-: 
stawicieli władz okręgowych obu orga- 
nizacyj.

Zebranie poświęcone było omówieniu 
sytuacji polityczno-społecznej. Po dy­
skusji, zebrani ■ uchwalili jednomyślnie 
dłuższą rezolucję, w której stwierdzają 
pełną gotowość wszystkich legionistów 
i  peowiaków do podjęcia prac społecz­
nych na wyznaczonych im odcinkach 
oraz wyrażają wolę zdecydowanego po­
parcia prac i  zamierzeń Pana W ojewody 
Pomorskiego.

Wybrana delegacja złożona z 7 osób 
udała się po zebraniu do Pana W ojewo­
dy, któremu przedstawiła powzięte re­
zolucje. 1 „ j

Na Fundusz Obrony Narodowe)
Donoszą nam z Chełmży: Urzędnicy, 

rzemieślnicy I robotnicy cukrowni w 
Chełmży uchwalili przeznaczyć jedno­
dniowy zarobek na Fundusz Obrony Na­
rodowej.

Samoloty poiskle na Olimpiadzie
Warszawa, 18. 6. (Tel. wł.) Polskie 

aerokluby zdecydowały wysłać specjal­
ną ekipę samolotową na Olimpiadą w 
Berlinie.

Do Niemiec wysłanych będzie sześć 
samolotów z różnych aeroklubów. Pol­
ska ekipa lotnicza na Olimpjadę wystar­
tuje do Berlina 28 lipca.

*. ,v
Rozwiązanie „Deutsche Vereini­

gung” w Wolsztynie
Poznań, 18. 6. (PAT). Starosta pn 

wiatowy w Wolsztynie rozwiązał od­
dział „Deutsche Vereinigung“ . P o ­
prowadzono rewizję, w wyniku których 
zajęto wiele książek w języku niemiec­
kim o treści wybitnie antypaństwowej.

Sąd Grodzki w  Wolsztynie zatwier­
dził konfiskatę, a kolporterów tych: 
książek pociągnie do odpowiedzialności 
sądowej.

Ostatni dzień procesu grudziądzkiego
Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobotą

o godz« 1 2 - t e j  w  p o łu d n ia
Ze względów technicznych nie możemy 

dziś zamieścić obszerniejszego sprawozda­
nia z drugiej części środowej rozprawy w 
procesie grudziądzkim przeciwko b. staro­
ście działdowskiemu dr. Twardowskiemu. 
Obszerne sprawozdanie, wraz ze szczogóło- 
wem streszczeniem przemówienia prokura­
tora i obrońców zamieścimy w najbliższym 
numerze, dziś zaś ogłaszamy tylko krótkie 
spraw ozdanie.

Popołudniowa rozprawa środowa w pro­
cesie b. starosty działdowskiego dr. Twar­
dowskiego rozpoczęła się od przemówienia 
drugiego obrońcy adwokata Puciaty. Mów­

ca na wstępie swego przemówienia wniósł 
o zastosowanie w stosunku do osk. Twar­
dowskiego art. 286 par. 3 K. K., który mówi 
o winie nieumyślnej. Jeżeli chodzi o rze­
komą chęć ucieczki oskarżonego z więzie­
nia, to obrońca tłumaczy to nastrojem 
gwiazdkowym (?!!), który jakoby kazał 
oskarżonemu uciekać, aby spędzić święta 
Bożego Narodzenia w domu. Jeśli chodzi o 
podjęcie pewnych sum z poselstwa japoń­
skiego, to dziw nem się wydaje obrońcy, że 
choć już blisko rok upłynął od czasu, jak 
zwrócono się do rządu japońskiego z proś­
bą o nadesłanie dokumentów w tej sprawie,

Katastrofa samochodowa pod Poznaniem
Pracow nik  firm y

Poznań, 18. 6. (PAT.) W czoraj po po­
łudniu wydarzyła się pod Poznaniem w 
pobliżu Krzyżownik katastrofa samo­
chodowa. Odbywający próbną jazdę po 
remoncie samochód „Tatra“ w bliżej 
niewyjaśnionych okolicznościach zde­
rzył się z wozami, naładowanemi żwi­
rem.

Wskutek zderzenia maszyna wpadła

„C itro en " z? bity
do rowu i wywróciła się.

Prowadzący samochód pracownik 
firmy „Citroën“ , 33-letni Karol Zentz, 
rodem z Wiednia, zabity został na miejs­
cu. Drugi pracownik warsztatów „Ci- 
troën'u“ , 20-1etni Herbert Pachulski 
z Poznania, doznał ciężkich obrażeń. 
Życiu jego zagraża poważne uiebeznie- 
Gzeństwo.

do tej pory żadnego dokumentu nie otrzy­
mano, choć przecież komunikacja, między 
Warszawą i Tokjo funkcjonuje doskonale. 
W końcu obrońca prosi o uniewinnienie 
współoskarżonych Roszkowskiego i Leśnia­
ka, dowodząc, że byli oni tylko wykonaw-j 
cami zleceń b. starosty Twardowskiego, nie, 
mogą przeto za niego ponosić odpowiedzial-j 
noścl.

Po wysłuchaniu mowy adwokata Pucia­
ty. sąd zarządził dwugodzinną przerwę, po 
zakończeniu której udzielono ostatniego 
słowa osk. Twardowskiemu. Osk. Twar­
dowski w blisko czterogodzinnej» przemó­
wieniu starał się zbić wszystkie zarzuty ak­
tu oskarżenia. Trzy zwroty skierowane 
przez oskarżonego pod adresem p. Woje­
wody prokurator polecił zaprotokółować, z 
tem, że pociągnie oskarżonego do odpowie- j 
dzielności sądowe] za zniewagę władz. Fo| 
mowie oskarżonego Twardowskiego prze-j 
mawiali jeszcze dwaj inni współoskarżeni:j 
b. wicestarosta Roszkowski i b. nrzędnifci 
Starostwa Leśniak. i

* .  *
Ogłoszenie wyroku w procesie grndziądz-, 

kim b. starosty dr. Twardowskiego nastąpi, 
.w sobotę, o godzinie VŁ południa.

t i
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Platforma wspólnych 
wysiłków

W  d y s k u s j i  n a  p l e n u m  
S e j m u  n a d  p e ł n o m o c n i c ­
t w a m i  d l a  r z ą d u  wygłoszono 
wiele mów. W ielu posłów zabrało głos, 
aby dać wyraz swemu stosunkowi do 
pełnomocnictw. W  mowach tych nie­
wątpliwie przewijała się troska o to, co 
nazwaćby można zasadą organizowania 
życia narodu, a co w Konstytucji Rze­
czypospolitej streszcza się w słowach: 
„PAŃSTWO POLSKIE JEST WSPÓL- 
NEM DOBREM WSZYSTKICH OBY­
W ATELI“ . Prócz tej myśli naczelnej i 
były w przemówieniach poselskich i 

' myśli inne, dotykające tylko fragmen­
tów , tylko szczegółów planu realizowa­
nia tej zasady ogólnej.

Z całej dyskusji, z pośród wszystkich 
mów wygłoszonych na sali sejmowej — 
jedna zasługuje na specjalne podkreśle­

n ie . na największą uwagę. Była to MO­
W A POSŁA WOJCIECHA STPICZYŃ- 
SKIEGO. (Ogłaszamy ją dziś w pełnem 
brzmieniu). Mowa, którą śmiało nazwać 

i można trzecią wielką mową polityczną 
i ostatniej doby. Po znanej mowie gen. 
Rydza-Śmigłego na Zjeździe Legjoni- 

istów, w  której Wódz Naczelny w sposób 
¡jasny i niedwuznaczny nietylko legjo- 
| nistom, ale całemu narodowi przedsta- 
j wił te idee naczelne, ten cel najwyższy, 
do jakiego musi dążyć każdy, kto chce 

> „Polskę wzwyż podciągnąć“ , po mowie 
j szefa rządu gen. Sławoj-Składkowskiego 
|— przemówienie posła Stpiczyńskiego 
jujmuje te najbardziej istotne problemy, 
i te podstawowe zasady, które decydować 
• winny o realnych kształtach życia na­
rodowego.

Na tle tej mowy nasuwają się jednak 
nieodparte uwagi.

Poseł Stpiczyński skorzystał z try­
buny sejmowej, aby w sposób progra­
mowy, jasny i  szczegółowy powiedzieć, 
jak ma wyglądać platforma, na której 
pełne urzeczywistnienia znajdzie zasada 
konstytucyjna: „ P a ń s t w o  P o l ­
s k i e  j e s t w s p ó 1 n e m d o b r e m 
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l  i “ . Za­
sada, która tak ściśle jest związana z 
myślą przewodnią nowej Konstytucji: 
„ W o l n y  i  s z c z ę ś l i w y  o b y ­
w a t e l  w s i l n e m  P a ń s t w i  e“ .

A jeśli zastanowić się choć chwilę, 
i jakież właściwie przeszkody stają na 
drodze realizacji tych ideałów — do jed­
nego tylko można dojść wniosku. Tkwią 
w duszy narodu pewne cechy charakte­
rystyczne, cechy, które stanowią zespół 
naszych wad i zalet narodowych. Jed­
nym z najbardziej tragicznych przeja­
wów tego zespołu wad i zalet narodu 
jest niewątpliwie jakaś dziwna trudność 
znalezienia tego, co zwykło się nazywać: 
„wspólnym językiem“, tego co jest zaw­
sze podstawą każdego zbiorowego wy­
siłku, każdego działania, wymagającego 
zestrzelenia wszystkich sił narodu w 
jedno ognisko.

Tak charakterystyczne duszy pol­
skiej umiłowanie wolności i swobody, 
którego nikt negować nie chce, a które 
to umiłowanie, posunięte ponad miarę, 
doprowadziło przecież w historji narodu 
do zupełnej tej swobody utraty, — jest 
przez wady nasze kierowane zwykle na 
bezdroża waśni wzajemnych. I piękny 
skądinąd rys charakteru polskiego prze­
mieniał się w  zło, które „G a z e t a 
P o l s k a “ w jednym ze swoich arty­
kułów określa, jako: „ s z u k a n i e  „z 
f a n t a z j ą “ c o  d z i e l i ,  c o  d z i e ­
l i ć  m o ż e ,  a b y  w b r e w  r o z ­
s ą d k o w i  p u s z y ć  s i ę  w ł a s ­
n y m  p a w i m  o g o n e m ,  b ł y ­
s k a ć  w ł a s n  y m s ł u c k i m  p a ­
s e m ,  d z w o n i ć  w ł a s n ą  b a ł a -  
g u l s k ą  u p r z ę ż  ą“ .

A jednak były chwile w życiu naro­
du, gdy zalety polskiego charakteru 
skupione wokół jakiejś wielkiej postaci, 
czy idei przezwyciężały ułomności i wa­
dy duszy polskiej. Były takie chwile, 
gdy grożące niebezpieczeństwo wydoby­
wało z Polaków najlepsze ich wartości, 
gdy wady narodowe gdzieś nikły, cho­
wały się w ukryciu. I wówczas wartości 
te wyzwalały potęgę polskiego ducha 
narodowego, zespalały grupy i odłamy, 
społeczeństwa na jednej płaszczyźnie, 
pozwalały ZNALEŹĆ „WSPÓLNY JE­
ŻYK“, STWARZAĆ WSPÓLNY W Y­
SIŁEK.

W imię mocy Narodu i jego
potęgi obronnej!

M o w a  p o s ła  S tp ic z y ń s k ie g o  na p le n u m  Sejm u
Jakeśmy o tem donieśli wczoraj i jak 

o tem piszemy na innem miejscu, na 
środowem posiedzeniu plenarnem Sejmu 
wygłosił przemówienie poseł Wojciech 
Stpiczyński. Przemówienie to drukujemy 
poniżej w obszernym skrócie:
Wysoka Izbo! Wśród wielu kapitalnych 

utrudnień pochodu ludzkości przez obszary 
dziejów, odnajdujemy dzisiaj na każdym 
kroku trudność znalezienia przez narody 
wspólnego języka. I to porówno w życiu 
międzynarodowem, co i wewnętrznem. Przy 
czem ten stan rzeczy w stosunkach między 
obywatelami tego samego organizmu poli­
tycznego jest szczególnie drażliwy dla każ­
dego objętego nim narodu, ponieważ grozi 
utratą sił z powodu niemożności znalezie­
nia wspólnych oznaczeń dla wspólnych w 
zasadzie dążeń. W niektórych krajach ta 
tragedja wielojęzyczności doprowadziła do 
wykluczenia ze stosunków między obywate-

P rz e s z k o d y  w
Czy obciążenie doktrynami minionej e- 

poki i utrwalony w niej nałóg nadużywa­
nia djalektyki, nie staje się często w na­
szych czasach PRZESZKODĄ W WALCE Z

lami oraz między nimi a państwem, zasady 
porozumiewania się i swobodnej umowy, a
to na rzecz systemu rozkazodawstwa, usta­
lającego zgóry normy i, metody prowadze­
nia życia. BYŁO WOLĄ TEGO, KTÓREGO 
DUCH OŻYWIA NASZE MYŚLI I UCZU­
CIA, BYŚMY UCZYNILI NAJWYŻSZE WY­
SIŁKI, CELEM OSZCZĘDZENIA NARO­
DOWI POLSKIEMU TEJ KONIECZNOŚCI. 
Jest to też i naszem głębokiem pragnie­
niem, płynącem z przekonania, iż owoco­
wanie ducha narodu wymaga klimatu swo­
body, szczędzącej indywidualność człowie­
ka - obywatela. Stąd imperatyw, mający 
charakter naczelnej idei ustrojowej — s z u ­
k a n i a  p o r o z u m i e n i a  w e w n ę t r z ­
n e g o  na m o ż l i w i e  n a j s z e r s z y c h  
p o d s t a w a c h ,  mimo, że w społeczeń­
stwie, którego elita kierownicza wyrosła 
w przywiązaniu do ciasnych kapliczek, za­
sada porozumienia budzi częściej oskarże­
nia o zdradę, niż gotowość współdziałania.

w a lce  z  lo se m
Trzeba więc uchylić spory na temat, kto 
jest „mędrcem“, a kto „ryzykantem“, po­
chłaniające energję społeczną, albowiem 

I dopiero historja osądzi naszą epokę. Nale­

Kiedy î czem? Prz©d
kqpielq słoneczny 
i ło tylko
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Nic waham się sformułować przekona­
nia, że dzieje ludzkości nie przypominają w 
niczem rzeki o uregulowanem łożysku. Żło­
bią sobie one łożysko przez nieznane obsza­
ry, które są losem ludzkości i że ten los na­
rzuca jej cele i warunki wysiłku. NARO­
DY, KTÓRE W PORĘ NIE PODĄŻAJĄ ZA 
ZMIENIAJĄCEMI SIĘ CELAMI, POPADA­
JĄ W DYSHARMONJĘ Z INNEMI NARO- 
DAMI I PŁACĄ KOSZTY NIEDOPATRZE. 
NIA.

Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny posiedzenia Sejmu, Na mównicy poseł Wojciech Stpi- 
czyński, podczas wygłaszania przemówienia. Na ławach rządowych: Rząd z p. premjerem

Składkowskim. Przewodniczy marsz. Car.

W przeszłości nic zrozumieliśmy ducha 
stulecia XVIII i zapłaciliśmy upadkiem. 
Ten zkolei odepchnął nas od możności u- 
czestniczenia w procesach stulecia XIX, a. 
były to procesy industrializacji i powstawa­
nia nowych bogactw. Dlatego dziś jesteśmy 
biedni. Ńa początku tego stulecia, genjalna 
intuicja Marszalka wprowadziła nas zpo- 
wrotem w rytm losu ludzkości i odzyskaliś­
my utraconą wolność. Lecz obecnie znów 
jak gdyby wewnętrznie zawahaliśmy się 
przed ryzykiem utrzymania się w tym ryt­
mie, zapominając, że największem nieszczę­
ściem byłoby być zeń ponownie wytrąco­
nym przez własne tchórzostwo.

Jedno kierownictwo
Proszę pozwolić mi wyrazić przekonanie; 

że nasz eksperyment ustrojowy, nasza hero­
iczna próba pogodzenia wielkiej dynamiki 
w poszukiwaniu sity przez narody z zacho­
waniem zasad wolności obywatelskiej, mo­
że się udać tylko pod warunkiem, że w dro­
dze dobrowolnej umowy między obywatela­
mi potrafimy wydobyć z siebie jednolitą de­
cyzję działania, jaką w ustrojach totalnych 
narzuca wola dyktatora i przymus — oraz 
wolę czypu, wykazywaną przez te ustroje. 
Nie waham się nazwać głupotą polityczną i 
zdradą interesów narodu, jeśli się komuś 
wydaje, że wolno dzisiaj, że może nawet na­
leży troskać się o jakieś własne stronnicze 
kapliczki, o prywatne interesy polityczne, 
zamiast włożyć wszystkie najlepsze siły w 
wytworzenie potężnego prądu jednolitej wo­
li i poddać się w realizowaniu naczelnych 
celów dnia jednemu kierownictwu.

LOSEM, podobną tej, jakiej. doznawał czło­
wiek epoki lodowcowej ze strony odziedzi­
czonych nawyków do życia w stanie natu­
ry?

Jakżeż łatwo zapomina się, że. w tej epo­
ce, tak burzliwej, każde działanie ludzkie, 
pragnące wprowadzić życie zbiorowe na ja­
kiś słały grunt, jest eksperymentem, a 
wśród największym może PRÓBĄ ODNA- 
LEZIENIA RESZTEK ROZBITEGO LĄDU! 
Że jest to epoka eksperymentów i że z pod 
jej praw nic nie jest wyłączone, co ma 
związek z realnem życiem ludzkości. Ba! 
a czyż w dziedzinie dorobku ducha ludzkie­
go wszystko ocalało? Czy brak tam gruzów 
rozbitych prawd, osiągnięć i teorematów?

I gdy dziś gen. Rydz-Śmigły stworzył 
taką platformę wspólnego działania, 
której przyświeca wielka idea obrony 
Państwa — to wszyscy ludzie dobrej 
woli na iej platformie spotkać się mu­
szę, znaleźć „wspólny język“ , wydobyć 
wspólny wysiłek.

Żyjemy w czasach aż nazbyt boga­
tych w doktryny i teorje uszczęśliwie­
nia ludzkości. Doktryny, które realizo­
wane w różnych państwach świata, po­
trafią skupić wokół siebie wysiłki ca­
łych narodów, Doktryny, któne w tych 
państwach są realizowane z mniejszem 
lub większem powodzeniem, które w 
praktyce życia codziennego stwarzają 
rzeczy mniejsze lub większe. Różne są 
te teorje i doktryny, częstokroć bardzo 
dalekie od siebie — wszystkie jednak 
mają pewną cechę wspólną: są charak­
terem swoim dostosowane do kraju, w 
którym panują, do ludzi, którymi rzą­
dzą.

A jeśli o tych doktrynach wspomina­
my, to nie dlatego, że możnaby znaleźć 
pośród nich jakąkolwiek właściwą i od­
powiednią dla, stosunków polskich, dla 
polskich warunków ekonomicznych, dla 

i polskiego charakteru narodowego. A

ży natomiast skoncentrować całą uwagę na 
uwalnianiu logiki, powołanej do kształto­
wania metod praktycznego działania, od 
hamulców tchórzostwa i doktrynerstwa.

Gorączkowe poszukiwania dróg
Obracając się w sferze nielicznych pew­

ników naszych czasów, znajdujemy tam do­
minujący nad innemi fakt gorączkowego 
poszukiwania przez narody dróg, wydźwig- 
nięcia się z rozbicia powojennego na możli­
wie okazałe wyżyny potęgL Wysiłek ten nie 
wszędzie jest równomierny, a zwłaszcza nie 
wszędzie zharmonizowany. Lecz wszędzie 
jest ofensywny i ¡nowatorski.

przeciwnie, mówimy o  nich, by wska­
zać niebezpieczeństwo, jakie tkwi w 
bezkrytycznem uznawaniu przez wielu 
Polaków za dobre takich czy innych za­
łożeń teoretycznych. W  Polsce rządzić 
może jedna tylko doktryna, DOKTRYNA 
PRACY, teorja zespalania wysiłków in­
dywidualnych na rzecz dobra zbiorowe­
go, zasada przetwarzania wartości pol­
skiego ducha narodowego na realne, po­
zytywne osiągnięcia.

Na platformie takiej „doktryny“ , ta­
kiej „teorji“  znaleźć się mogą WSZYSCY 
POLACY DOBREJ WOLI, którzy chcą 
„ P o l s k ę  w z w y ż  p o d c i ą g -
n ą 6“. Poza tą platformą znaleźć się 
muszą ci, którzy miast Polskę wzwyż 
ciągnąć —- stają się Jej pómniejszycie- 
lami, czy wreszcie ci, którzy z wrogiem 
tej Polski pakt zawrą.

Dobrze się stało, że poseł Stpiczyń­
ski powiedział w swej mowie o zasadach 
ideowych rozwoju polskiego życia naro­
dowego, dobrze, cała bowiem jego dzia­
łalność dotychczasowa i charakter obec­
ny jego prac nadaje jego przemówieniu 
charakter zupełnie miarodajny.

Kos.

Duch walczących
Zdobądźmy się na uczciwość stwierdze­

nia, że w chwili obecnej niema, zwłaszcza 
w dziedzinie zagadnień gospodarczych, ani 
jednego pewnika. Nikt nie wskaże ani jed­
nej niezawodnej teorji pieniądza lub uni­
wersalnej teorji walki z kryzysem. Wszę­
dzie i zawsze o zwycięstwie przedsiębranych 
środków działania decyduje — jak zresztą 
w każdej walce — przedewszystkiem duch 
walczących, natężenie ich energji, ich przed; 
siębiorczości, ich woli w osiąganiu jasno 
wytkniętych celów. Mobilizacja woli naro­
du nie jest możliwa, pokąd nie został wy­
raźnie sformułowany cel jego wysiłku. Z 
chwilą jednak, gdy OKRES NIEJASNOŚCI
pod  ty m  w zg l ę d e m  zo s t a ł  za m ­
k n ię t y  AUTORYTATYWNEM ROZSTRZY 
UNIĘ CIEM NACZELNEGO WODZA, mobi- 
lizacja ta winna stać się naczelnem zada­
niem wszystkich czynników społecznych, 
stających do podźwignięcia współodpowie­
dzialności za losy Rzeczypospolitej.

Moc Narodu
Wysoka Izbo! Kiedy tu, jako członkowie 

parlamentu i społecznicy, wymawiamy sło­
wa: SIŁA OBRONNA POLSKI, to pochyla, 
jąc głęboko czoła przed trudem żołnierza, 
wytężoną pracą Wodza i zwycięskiemi sztan 
darami naszej armji — kierujemy oczywi­
ście oczy ku społecznej, gospodarczej i kul­
turalnej stronie problematu, którego imię 
brzmi, jak rapsod dumy: MOC NARODU.

-A  gdy się wymawia słowo: moc ,  wkra­
cza się w d o m e n ę  d u c h a .  Znalazłszy 
się zaś tutaj, czy nie powinniśmy odrazu 
zakreślić w obszarze narodu GRANIC MY­
ŚLI POLSKIEJ, by wyznaczyć platformę 
konsolidacji? P. premjer w swojej deklara­
cji programowej nie pominął tego pilnego 
zagadnienia, potwierdzając raz jeszcze, że 
jest mężem, bardzo konkretnie ujmującym 
zagadnienia rządzenia. W istocie, proszę , 
Panów, warunkiem powodzenia pracy nad ' 
skonsolidowaniem wysiłku narodu jest, BY 
ZESPOLONE SZEREGI WOLNE BYŁY OD 
tNSPIRACYJ, PŁYNĄCYCH Z INNYCH 
ŹRÓDEŁ, NIŻ Z DUCHA POLSKIEGO. By 
szeregi te ożywiało uczucie, które nosi w 
języku politycznym nazwę nacjonalizmu, a 
wyczerpuje się w dumie, że są polskie i słu-

(Ci9S dalszy aa stronie 4-tań.



| (Ciąg dalszy ze strony 3-ciej),
iżą tylko polskiej racji stanu. By nie błąka­
ło Się sa jego peryferiach tchórzostwo, wo­
lim«; jakichś poza polskich, tąk czy inaczej, 
fpięknie sic zwących, trybunałów, lub po • 
Iprostu świadoma, czy bezwiedna służba ob­
cym, państwowym, czy rzekomo międzyna­
rodowym, interesom. J

Jeden i ten sam wr6g
Jeślibyśmy więc mogli posunąć się w 

prawym kierunku frontu społecznego aż po 
granicę, poza którą idzie praca rozsadzania 
Rzeczypospolitej przy pomocy obcej ducho­
wi i interesowi polskiemu teorji rasizmu, w 
kierunku lewym objęlibyśmy wszystkie o- 
środki myśli reformatorskie], aż po grasi­
cę, poza którą rozpoczyna się penetracja ro- 
syjskości i komunizmu, wszystko jedno; po- 
litycznego, społecznego, <ay kulturalnego. 
Pod każdą postacią jest to JEDEN I TEN 
SAM WRÓG, pod każdą postacią musi się 
on spotkać z odporem całe) siły państwo­
wej 1 społecznej, pod warunkiem, że prawo 
zakreślenia tej granicy przysługiwać będzie 
jedynie i wyłącznie państwu, żadne prywa- 
,tne trybunały, orzekające w tym przedmio­
cie, nie mogą być tolerowane i walka z por 
dobnemi samozwańczemi usiłowaniami win­
na być przez prawo ustalona prerogatywą 
.rządu. - -j •'

Sztandar pracy
Nie zapominam oczywiście i zapomnieć 

nie pragnę, że gdy się mówi o zjednoczeniu 
sił w imię obrony Polski tn w gronie re- 

. prezentantów narodu, musi się zrodzić py­
tani«: jakie] Polski? W mojem przekona­
niu może tu być jedna tylko odpowiedź; 
SZTANDAREM IDEOWYM POLSKI MOŻE 

fBYĆ TYLKO SZTANDAR PRACY. Wszel­
kie] użytecznej społecznie pracy gospodar­
czej 1 kulturalnej, na roli, przy warsztacie 
rzemieślniczym, przemysłowym, naukowym 
i artystycznym, w zracjonalizowanej wy­
mianie W l  uspołecznionej administracji 
oraz tej najwznioślejszej ze wszystkich, pra­
cy żołnierza i stróża bezpieczeństwa we­
wnętrznego —. policjanta. REPURLIKA 
WOLNYCH LUDZI PRACY -  OTO KU 
CZEMU SIĘGAĆ WINNY NASZE ASPIRA­
CJE I ZDĄŻAĆ WYSIŁKI W OTACZAJĄ 
CYM NAS ŚWIECIE.

Siła obronna Pafistwa
Wysoka Izbo! W warunkach dzisiejszych 

program obrony Polski narzuca —-  wszyscy 
jesteśmy tego świadomi olbrzymie zada

D z iś  c i ą g n i e n i e !

Hej tam pod lasem.
Ja k  ty ją  ludzie  n ieustanne! w łóczęg i —  Ciekaw e form y ©rganizacy|ne i p ier­
w otny charakter obyczafu cyganów  — Dla niepopraw nych - chłosta Dla

niew iernych kobiet - nożyce
(Oryginalny reportaż własny)

Tyle słyszymy o cyganach, tak często da­
ją się nam oglą'dać na ulicach miast wielo­
barwne sylwetki natarczywie ofiarujących 
swe wróżbiarskie usługi cyganek, a tak ma­
ło o nich i ich życiu wiemy.
- Wpajano nam od dziecka jakieś uprze­
dzenie do obozu cygańskiego i widocznie 
dlatego zbliżamy się do niego z dyskretną 
rezerwą: zaspakajamy swą ciekawość co do 
widoku rozbitych namiotów i dalej nie ba­
damy życia tych, jakże oryginalnych ludzi!..

Kto nawet zdobywał się na śmiałość i 
zaglądał do wnętrza, cygańskich legowisk, 
czynił to napewno z nieuzasadnionym lę­
kiem o swój zegarek, lub papierośnicę. U- 
tarło się mniemanie powszechne, że każdy 
cygan jest złodziejem—

Czy tak jest w istocie?...
Zdarzyło się nawet niedawno, że gdy w 

jednym z ostatnich swoich reportaży z ży­
cia polskich szyprów nazwałem ich życie
— życiem „wodnych cyganów“, niektórzy 
poczuli się tem dotknięci.

Byli i tacy, co 'o tem coś „pisali“, jeśli 
zapychanie bzdurstwami lamów dziennika 
tak określić można...

Utarło się zatem, że cygan jest złodzie­
jem. Jest to zdaje się jedyne, co przeciętny 
śmiertelnik o cyganach wie.

A jednak życie cygańskie nie jast tak 
proste jakby się zdawało. Jest ono prawie 
pod każdym względem różne od naszego, 
posiada tyle ciekawych i charakterystycz­
nych właściwości, że trudno nie podchodzić 
do niego jako do «szegoś niesamowitego, cze­
goś, co tchnie żywiołowym powiewem swoi­
ście porywającej egzotyki.

Cyganie są ludem koczowniczym. Prze­
chowywane przez nich tradycje i obyczaje 
są niezmiernie ciekawe i mogą stanowić bo­
gate źródło odkryć i badań nietylko dla by­
strego oka dziennikarza, ale także dla nau 
kowca.
ORGANIZACJA CYGAŃSKIEGO CHAOSU

Bandy cygańskie, które zazwyczaj widzi-

Wolnośó — niezmierzona, przestrzeń dro­
gi i świata przed oczyma — oto ich najwła­
ściwszy żywioł.

Zaznaczyć przytero trzeba, że kontakt na -

Wójt cygański Moro Lakatusz (w piżamie. 
Obok Hrstoietnia piękność cygańska

czelna] władzy cygańskiej z podwtadnemi 
jej jednostkami administracyjnemi jest za­
dziwiająco luźny. Żadnej korespondencji, 
żadnych listów — zaiste dziwne królestwo... 

i Jeśli natomiast chodzi o sposób powsta-

Znajduje się w jego obrębie około W wę­
zo w. Są w tej chwili przeważnie puste. 

Mężczyźni wylegują się wygodnie J» 
słońcu, dzieci biegają po lesie, a komety 
prawie wszystkie są w mieście. Pozostała 
tylko jedna chora staruszka* i kilka mło­
dych dziewcząt, zajętych gotowań, obiadu-, 

W pięciu minutach zostałam bez papie­
rosów.

Palą kobiety i mężczyźni.
Drugie 5 minut poświęciłem na perswa­

zje jednej z cyganek, która chciafe mi ko­
niecznie wróżyć.

— Paniczku, powiem prawdu — zalecała 
swój kunszt wróżbiarski natarczywie.

Nie mam pieniędzy — tłumaczę jak 
mogę najbardziej przekonywująco.

Cyganka ofiaruje się wróżyć za każdą 
cenę, skłonna jest do kompromisów. G«!y 
jednak okazałem się nieubłagany, chwyciła 
mnie za rękę i oświadczyła, że będzie wró­
żyła za papierosa. .

A więc usłyszałem o jakimś wysokim i 
niskim, o grubym i chudym, którzy Źle o 
mnie mówią i są moimi wrogami, o powo­
dzeniu w milośei, o podróży, o wislkich suk­
cesach, które mnie czekają...

Odeszła cyganka, widząc, że oczyma szu­
kam innych atrakcyj w obozowisku-

Uwagę moją zaprzątają maleńkie »ajju- 
ski cygańskie, biegające zupełnie nago po 
trawie. Opalone i po dziecinnemu brzuchata 
z zaciekawieniem przyglądają się mnia- 

Intryguje je zwłaszcza mój aparat foto­
graficzny. :

Z najbliższego wozu wychodzi młoda cy­
ganka. Wygląda na Jat 20 a ma... U. Zaczy­
nam z. nią rozmawiać. Jest sympatyczna i 
na swój sposób inteligentna. Dowiedziawszy 
się, że będę robił zdjęcia, wskoczyła »po­
wrotem do wozu.

Z... obowiązku dziennikarskiego podą­
żam za nią.

Dziewczę cygańskie pospiesznie się prze­
biera w świąteczny strój. A więc wkłada 
buciki, bluzkę i zakręca loki. Robi to zań w

Jeszcze możesz kupić los
oU państwowej polityce gospodarcza) i ca­
łemu gospodarstwu narodowemu. Nie po­
trzebuję się zastrzegać, że o tej dziedzinie 
pracy mogę tylko mówić jako polityk, ale 
taż bynajmniej nie jestem skłonny mpiż- 
mać, by względy polityczne były tu mało 
ważne.

Przedewszystkiem podstawa logiczna dla 
rorpatrywanla zagadnienia. Streszcza się o- 
na w konieczności dostosowania środków 
do zadań, wyznaczonych polityce gospodar­
czej prze* postulat podniesienia siły obron­
nej państwa, a nie odwrotnie.

Teorie ekonomiczne
Ustaliwszy zatem podstawę logiczną ża- 

! gadhieńia, możemy poświęcić chwilę uwa- 
■ Si Jego stronie merytorycznej. Treścią jej 

jast spór, mający żywy oddźwięk w tej.I- 
’ zbja, między obrońcami kapitału pryw;atne- 
Ł go, ciążącego oczywiście ku przeszłości, wy- 
■ pełnionej przez ducha liberalizmu gospodar- 
czego, a Itry ty kami kapitalizm®» którzy, wi- 
■dząc jasno jego załamanie się, wyciągają 
stąd wniosek o potrzebie uspołecznienia go 
spodarstwa narodowego._ . . .

Taorja ekonomiczna i recepta dla Polski 
obozn liberalnego jest niezwykle prosta; na- 
Jeży. by państwo okazało wszechstronną 
i  bardzo, wydatną pomoc inicjatywie pry­
watnej. Rozumie się przez tę pomoc, ulgi 
podatkowe, tani i obfity kredyt, likwidację 

; ubezpieczeń społecznych, stabilizację ni- 
iskich zarobków robotniczych, jak najpel 
niejszą swobodę dysponowania przez przed­
siębiorcę osiąganym przezeń zyskiem. To 
są żądania główne i zarazem sens recepty.
• Opiera się ona na propozycji przerzucę 
ula całego ciężaru dźwignięcia gospodarstwa 
narodowego i to dźwignięcia szybkiego, a za 
razem tak wydatnego, by podnosiło ono si- 
łę obronną państwa — na t. z w- inicjatywę 

'prywatną, t. j. ha drzemiącą jakoby w ca- 
s.łyin narodzie wolę działania w imię zysku. 
„ 1*

Inicjatywa gospodarna «
‘ Doskonale! Każdy naród reprezentuje 
pewien zespół cech składających się na je- 
go charakter. Postawmy więc sobie pytanie, 
czy żądza zysku przez wysiłek pracy gra 
dość potężną rolę w usposobieniu polsklem, 
by można było budować dzisiaj na niej na­
dzieję wydźwignięcia gospodarstwa narodo­
wego ze stann kryzysu i zaniedbania? Wąt­
pię, by którykolwiek historyk ośmielił się 
sformułować tak ryzykowne twierdze­
nie. W naturze polskiej żywo gra struna 
bohaterstwa wojennego, duch umiaru i to­
lerancji, ale inicjatywa gospodarcza! Jak- 
tof Kraj od stuleci rolniczy jest oazą za­
niedbania pod względem kultury rolnej, i 
racjonalizmu w gospodarowaniu. Położony 
na skrzyżowaniu wielkich dróg światowych 
nie wytworzy! umiejętności prowadzenia

my, składają się z kilku, najwyżej Ulkuna- 
stu rodzin. •

Tworzą one samodzielną jednostkę koczo­
wniczą, zorganizowaną w bardzo harmonij­
ną całość.

Na czele takiej grupy stoi zazwyczaj soł­
tys cygański, sprawujący wszelką władzę i 
pieczę nad calem zbiorowiskiem.

Większa ilość band cygańskich, znajdu 
ących się na terenie jakiejś prowincji, lub 

dzielnicy, poddana jest władzy cygańskiego 
wójta, którego kompetencje również idą we 
wszystkich kierunkach.

Nad sołtysami i wójtami panuje niepo­
dzielnie najwyższa władza w społeczeństwie 
cygańskiem — król Kwiek.

Bo trzeba wiedzieć, że cyganie — to taka 
koczownicza monarcbja, o prastarej trady­
cji tronowej, o wielkiem przywiązaniu do 
tej a nie innej formy władzy. Władza — ta­
ka czy inna — musi się u nich skupiać w 

jękach jednej osoby. Inaczej nie dałoby się 
utrzymać ładu i harmonji pośród tak wiel­
kiej liczby ludzi, którzy nie mają zrozuj 
mienia dla żadnych więzów i skrępowań ! 
społecznych. I

wania władzy, to jest on dziwnero pomiesza­
niem i połączeniem pierwiastków dziedzicz­
ności z zasadą wybieralności.

Niewiadomo właściwie, co przeważa; — 
dziedziczność, czy wolna 'elekcja. W prak­
tyce dzieje się tak, że tron, oraz urzędy soł­
tysa i wójta przechodzą z ojca na syna.

Ale niech się tylko ten syn trochę wyro- 
dzi i nie zaskarbi sobie zaufania wszyst­
kich cyganów! — Nie zgodzą się na niego — 
przepadnie jego kandydaturą.

Zresztą najczęściej bywa tak. że gdy mło­
dzieniec cygański dorasta do 20 lat mniej- 
więcej, można już w tedy o nim powiedzieć, 
czy będzie z niego wójt; lub sołtys. Pod tym 
względem, opinja cygańska jest zazwyczaj 
zgodna. Pozatem istnieją tu duże partykula- 
ryzmy, których charakterystyka nie byłaby 
w tym wypadku na miejscu.

RODZINA, JEJ TRYB ŻYCIA 
I MIESZKANIE

Zaopatrzony w niezbędne w takich wy­
padkach papierosy wchodzę na teren cy­
gańskiego obozowiska.

handlu i odstąpił tą dziedzinę gospodarstwa 
środowego obcym. Nie wykazał więc w 
lększym stopniu przedsiębiorczości, a dzi- 
aj mamy opierać nie byle co, bó może 
OS POLSKI na takiej właśnie inicjatywie?

. .oże zatem w latach ostatnich nastąpił pod 
,ym względem jakiś rewolucyjny przełom? 
Może Zjawiły się symptomaty nagłego wy­
trysku inicjatywy? Nie łudźmy się — prze­
wrotu w tej dziedzinie niema, a zatem na 
t. irw. inicjatywie prywatnej nie można — w 
warunkach koniecznego pośpiechu — za­
wieszać tak olbrzymiej odpowiedzialności. 
Byłoby to nietylko ryzyko — byłby to cięż­
ki błąd.

J  Lecz zarazem stwierdzam: Jeśli przywią­
zujemy wagę do ustroju wolnościowego w 
Myciu politycznem, nie możemy i nie chee- 
my, ani eliminować, ani nawet ograniczać 
inicjatywy prywatnej w życiu gospodar- 
czem. Nie możemy tego uczynić również ze 
względu na wskazany już moment pośpie­
chu — nie czas na rewolucje gospodarcze, 
gdy się niema pewności, że się rozporządza 
ozasem potrzebnym, by osłabienie organiz­
mu, które jest zawsze początkowym skut­
kiem rewolucji, ule zbiegło się z konieczno­
ścią złożenia najwyższych dowodów siły. 
Jest kweetją techniki zdecydować, w jaki 
sposób inicjatywa prywatna ma być zhar­
monizowana z działalnością gospodarczą 
'państwa i ku jakim zadaniom winna być 
głównie kierowana, lecz to pewne, że prze­
kreślać jej nie możemy.

Konieczność znalezienia tyeh form jest 
niewątpliwie warunkiem powodzenia wszel­
kich zamierzeń, wprowadzenia polityki oo-

spodarczej w ramy programu konkretnie o- 
kreślonego pod względem oelów i czasu.

0 produkcie dóbr kultury
Wysoka Izbo! Już chyba tylko dla po­

rządku pozwolę sobie stwierdzić takt oozy- 
wisty t powszechnie rozumiany, że w cało­
kształcie wysiłku, około podniesienia tęży­
zny moralnej i materialnej narodu i jego 
ramienia zbrojnego, nie może zabraknąć jak 
najżywszej troski o owocowanie ducha pol­
skiego, o produkcję dóbr kultury, a więc 
myśli i sztuki. Im bardziej pragniemy od­
ciąć dostęp do naszych domostw kulturze, 
służącej wrogim celom, tem bardziej mamy 
obowiązek dbać o rozkwit kultury własnej.

Wspólny iezyk
Wysoka Izbo! Pragnieniem mojem było 

przyczynić się temi zwięzłemi — oczywiście 
świadomie niedostatecznie rdzwiniętemi — 
uwagami, do odnalezienia w naszej ojczy­
źnie wspólnego języka pomiędzy obywate­
lami, przynajmniej w sprawach naczelnych 
naszego życia państwowego 1 społecznego. 
Będę bardzo wdzięczny, jeśli koledzy zechcą 
tak je przyjąć i rozpatrywać pod tym kątem 
widzenia.

Wysoka Izbo! „Ja wierzę, że parlament 
polski stanie się nietylko instytucją usta- 
wodawczą, lecz również kuźnicą myśli oby­
watelskiej i wzorem obywatelskiego postę- 
p«rwania — ku pożytkowi pracy w imię mo­
cy narodu i jego potęgi obronnej. (Huczne 
okkułUL

sposób bardzo ciekawy. Nabiera do ust po­
tężny łyk wody, którą zwilża oo chwila pul- 
ce i upiększa fryzurę.

To taka najprymitywniej«*«, ondulacja... 
•wodna,

Kobiecość jest ta sama u wszysłkichras 
i narodów. Ten sam ustrój psychiczny, ■ ta 
sama kokieterja i niewiele różnią«» się me­
tody kosmetyczne...

— Kiedy się u was wychodzi zamąć? —
przystępuję obcesowo do wywiadu.

— Jak się- ma szczęście, to i prędko —• 
odpowiada. Biedne cyganiątko, to nawał u 
tych koczowniczych ludzi też jest brak ka­
walerów...

A oni podatku od, bezaęóeżw* ¡naęiewno 
nie wymyślą...

10 OSÓB W JEDNYM „UMBiniONP*KtHr
w o z ie — : |

Rodziny cygańskie — jest to rzecz Cha­
rakterystyczna — są przeważnie bardzo li­
czne. Dziesięcioosobowe familje cygańskie —| 
to nie żadna osobliwość: spotyka się ja a* 
każdym kroku. • .

Zaciekawi to zapewne Czytelników, jak 
takie liczne rodziny dają sobie radę % :po- 
mieszczeniem, ekoro calem ruchom em mie­
szkaniem cyganów jest wcale średijiebroi- 
miarów, lub zupełnie mały wóz.

Rzeczywiście, gniotą się oni w sposób, wy­
jątkowy. , , ' , •

Umeblowanie takiego „domu“ składa sie| 
z pieca — sprzęt najniezbędniejszy -7- ja*-1 
kiejś lawy lub,.w,zamożniejszych pdomach“ 
kanapki, stolika i łóżka, względnie-- kupy 
pierzyn. Nie można powiedzieć, by sprzęty 
te ułożone były ze szczególną harmonią.! 
Piętrzą się one w mniej lub więcej artysty-1 
cznym nieładzie, sprawiając, czasaun wra­
żenie niezbyt miłego legowiska,

W niektórych wozach zawieszone są na 
ścianach święte obrazy. Podobizn i portren 
tów w cygańskich domach się nie spotyka,;

Latem rodziny cygańskie ułatwiają sobie 
rozmieszczenie noclegowe, rozkładając poś­
cie! na gołej ziemi i śpiąc pod księżycowem
niebem. ' ... . . .Zimą jednak zmuszeni są się gnieść na 
przestrzeni kilku zaledwie metrów kwadra-
tDWJak1 taki cygan potrafi rozmieścić swą 
dziesięcioosobową rodzinę do s n u  —  to po­
zostanie niestety tajemnicą: tak dalece bo­
wiem moje uprawnienia zawodowe, me się-
8aNie musi im jednak szkodzić specjalnie 
ta ciasnota, skoro wyglądają zdrowo, cwr- 
stwo, i nie 8Ą tak łatwo podatni rofcnym 
chorobom.

Ich system odżywczy? ,
Nie jest skomplikowany. Cyganie jp łU * 

obiad jadnodanłowy i na* wUmA, by żołada*
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przeciążali jedzeniim.:', są raczej.-wstrzeinjęź 
liwi i, nie konsumują tyle jadła co my. Ńa 
swoją obronę musżę jednak, podnieść, że 
nie, pracują oni tak intensywnie jak my. a 
poZatei>. prowadzą taki, tryb, .życia, który 
ich nie wyczerpuje nerwoe. j . Dalecy są od 
tych wszystkich powikłań i udręk, które 
nieuniknioną są konsekwencją osiadłego 
życia Społecznego.

SPOSÓB ZAROBKOWANIA CYGANÓW
j'ęst bardzo zróżniczkowany. Pewna część 
ich zajmuje się wyrobem patelni i .kotłów, 
inni są handlarzami koni Kobiety z reguły 

.zajmują się wróżbiarstwem. Posługują się 
Iprzytsm’ zatłuszęźońemi karłami, lub wró­
żą, wprost z ręki.

1 Z tą lórmą pracy“ zarobkowej cyganów 
stykamy się właśnie najczęściej.

CZY CYGANIE KRADNĄ DZIECI?
Każdy z nąs; zą 'swegodzieciństwa nie­

raz się nasłuchał o ; porwaniu dzieci przez
cyganów. Jeśli chodzi o mnie ,• muszę przyz­
nać, że miałem taką nianię, która celowała 
poprostu w tego rodzaju opowiadaniach, 
które zrzesztą potem zręcznie wykorzysty­
wała jako skuteczny środek represji wycho­
wawczej...

! Nic też dziwnego, że w rozmowie z cy- 
: ganem mocno w’ tych sprawach kompetent­
nym, bo aż z wójtem, zapytałem go o tę 
kwestję. - ■ ■

_—_ Czy wy rzeczywiście kradniecie nasze 
dzieci? — zapytałem cóna.jmniej tak naiw­
nie, jak takie skradzione dziecko.

Wójt cygański zaśmiał się szczerze.
— A pocoby nam były potrzebne — od­

powiedział. wskazując na biegającą dziatwę 
cygańską.

—  A jaki jest wasz stosunek do Żydów? 
—> pytam dalej.
— Żydów nie lubimy. Nam nie robi różni­

cy, czy mówimy z Polakiem, Niemcem, 
Francuzem, dla na<ś to wszystko jedno. Tyl­
ko Żydów nie lubimy.

W tern miejscu w ójcygańsk i szeroko 
począł mi opowiadać o tern, jak to dzieci 
cygańskie, czasami kilkonastoletnie już, o- 

(bawiają się Żydów ; w oba*wie przed nimi 
¡potrafią całemi dniami nie wychodzić z 
wozu. '

Poza tym jednym wyjątkiem cyganie nie 
posiadają żadnej orjentacji politycznej ani 
społecznej.

Polityka dla nich nie istnieje. *

kiego amanta na 5000 złotych, które się 
wpłaca do rąk poszkodowanej.

'. Sytuacją jeszcze bardziej się komplikuje, 
jeśli cyganka da się uwieść białemu. To z 
jej strony, jest olbrzymie przewinienie, po-: 
ciągające za sobą wyrzucenie poza nawias 
społeczeństwa cygańskiego. r -

Dobre imię takiej cyganki stracone jest 
na zawsze.

Wjarołomstwo karane jest w sposób nie­
zmiernie interesujący. • , :

Kobietę taką strzyże się zupełnie przy
głowie, by wszyscy widzieli, za co została 
oszpecona. ■ .

A-więc kodeks rzeczywiście surowy... :
5 O ob y to było,,, gdyby tak u , nas wprawa 

dzić zwyczaj s!rzężenia, takich kobiet.'. ■. .'

,ĄV: raport,ażu- dzisiejszym; dałem: szkicowy: 
rzut okalińa-Ąradyćje; -organizację i szare.' 
codzienne życie cygana.■ Życie' to jest jed­
nakże .zbyt odległe - od" naszego. ■ by- możńa 
wszystkie'..jegoswłaściŃYości-.i ekscentryżlny; 
w .jednym.takim szkicu uchwycić.

Nie wątpię jednak, że .uda mi się. powró­
cić do tego tematu jeszcze kiedyś, gdy -bę­
dę miał należycie uchwycone .wszystkie 
przejawy odmiennej struktury, cygańskiego 
świata.- : • "

' Psychologią lu.dzi koczujących jest. cieka­
wa i. pociągająca*. Warto ją postudiować 
choćby dlatego, by w pób egzotycznym- oby­
czaju cygańskim, Odnaleźć szczątki, rygorów 
społecznych i życia naszyci) dalekich, praoj­
ców... . . . . . .  Kazimierz Sęp

Kinematograf w Danji
W Danji istnieje czynnych kinoteatrów 

344, w czem 314 dźwiękowych. Produkcja 
filmowa opiera się na 2 wytwórniach (Nor- 
disk i Palladium), które produkują filmy 
pełnoprogramowe i posiadają własne ate­
lier. Trzecie atelier należy do wytwórni Fo- 
torama, która nakręca jedynie filmy krót- 
kometrażowe i reklamowe. Po kilkoletniem 
panowaniu filmów niemieckich, Ameryka­
nie odzyskali utracony duński rynek filmo­
wy i obecnie obrazy pochodzenia amerykań­
skiego tworzą blisko 60 proc. importu w 

I Danji.

K R E M  .  E M U L S J A .O L E J E K  N E G R IT A
d ^ lc J ję u ą  'xIx w w &m v a  7 ^  
mm  ^  "

TUZ TUrUHJSJ/TUi l  UJ

T o u t-Arak-A m o n a
Sensacyjne  d o n ie s ie n ia  „Im p e ria l Airways**

„I m p e r i a l  A i r w a y s “ (CerttraJńe 
linje lotnicze W. Brytanji) ża pośredńict-wem 
londyńskiego czasopisma „Ev:erymań“ do­
noszą o sensacyjnem zjawisku w dziedzinie 
radja. :

Wiadomość jest. zgoła nieprawdopodob­
n a — jednak autorytet jej źródła każe nam 
wierzyć— żo tak jest istotnie.

,.Istnieją w niezmierzonej, przestrzeni’ po­
nad nami— pisze „Everyman“, przestrzenie 
do których fale radja nie mają zupełnie do­
stępu i nic nie jest w  stanie wytłumaczyć 
nam, dlaczego to się dzieje?

Eksperci z „Imperial Airways“: jak rów­
nież najlepsi inżynierowie brytyjskiej awjacji 
.wojennej, nie są w stanie odkryć powodów 
tajemniczego milczenia aparatów radjowych 
od La Vallee des Rois — aż do Louzor, — 
to znaczy na przestrzeni gdzie znajdują się 
groby faraonów i między innemi — grób 
Tout-Ank-Amona.

Konstruowano już aparaty obliczone 
na wszelkie możliwości. — Nic nie pomogło. 
Najnowocześniejsze stacje nadawcze na sa­
molotach milkną nad doliną, gdzie spoczy­
wa świetność antycznego Egiptu“.

— „Przypominana sobie —r opowiada '•» 
st&tnio jeden z oficerów „Imp. Air.“ — moją 
podróż samolotem z Kairu do Chartumu. Le­
cieliśmy na wysokości 2000 m. Znajdowaliś­
my się właśnie nad „Doliną Królów“, gdy 
nagle mój operator zakrzyknął;

— Radjo nie działa!
— Co się stało?
— Nie wiem. Po raz dwunasty przelatuję 

nad grobem, Tout-Ank-Amona i za. każdym 
razem dzieje się io sarno. Za Louxoreni — 
aparat będzie działał; znowu,- wówczas do­
piero będziemy mogli korespondować i 
Waldi - Haifa, pierwszą emisyjną stacją Su­
danu.

Tyle „Everyman“ — za którym podaję tę 
naprawdę niezwykłą zagadkę z dziedziny 
fal radjowych. KARR.

Biskup litewski w Wilnie
Do Wilna przybył z Litwy biskup Teo­

fil Matulanis. Riskup Matulanie zabawi w 
Wilnie kilka dni.

w kol. „UŚMIECH FORTUNY • *  Bydgoszcz, Pomorska 1 
Toruń, Żeglarska 31.

ZAMIAST OBOZU KONCENTRACYJNEGO.,
Jest rzeczą aż nazbyt zrozumiałą, że dla 

utrzymania porządku w calem zbiorowisku 
cygańskiem i poszczególnych jego bandach 
muszą być stosowane pewny metody.

Ponieważ prawic nio słyszy się o inter- 
: wencjach naszych władz policyjnych — jas­

ne, że metody te muszą być skuteczne. Cy­
ganie utrzymują porządek we własnym za­
kresie, bez policji, bez obozu koncentracyj­
nego.

Jak więc oni to robią?
W pierwszym rzędzie rozporządzają ka. 

?ą grzywny.
Za przewinienie członka bandy cygań­

skiej wójt wymierza mu karę grzywny, któ­
rej rozpiętość jest wcale znaczna: od najniż­
szej sumy do kilku tysięcy.

— A co się dzieje, jeśli cygan skazany nie 
zastosuje się do wezwania i nie zapłaci 
kary? Przecież komorników nie posiadają! 
Tak dosłownie zapytałem pana wójta.

— Dostanie smary — usłyszałem wielce 
charakterystyczną odpowiedź.

A zatem W: społeczeństwie cygański em 
aie zaginęła jeszcze kara chłosty."

Jest ona przytem uważana za karę bar­
dzo bolesną, bo stosowaną tylko wobec o- 
pornycb i niesubordynowanych jednostek, 
takich, dla których kryminologia ludzi bia­
łych wynalazła termin: recydywista,

Naogół nie zdarzają się, wypadki, by cy­
gan lekceważył sobie wyrok swej władzy. 
Narażałby się w takim wypadku na kr; li­
chwą ostatecznóść: wydalenie ze społeczeń­
stwa, lub cónajrrmiej, kilkuletnią banicję.

A taka kara dla włóczęgi z krwi i kości 
byłaby nie do zniesienia...

W związku z karą chłosty wspomnieć 
muszę _o pokrewnem historycznie i cywili­
zacyjnie zjawisku, mianowicie o władzy męża nad żoną.

Władza ta upoważnia do bicia kobiety.
Kto widział cygana, bijącego swą żonę, 

przyzna, że ta tradycja raczej powinnaby zniknąć...
NOŻYCE — NAJWIĘKSZĄ KARĄ ZA 

WIAROŁOMSTWO
Kodeks moralności cygańskiej jeśli cho­

dzi o stosunki narzeczeńskie i małżeńskie jest bardzo surowy.
Naogół stwierdzić trzeba, że cyganki są wierne.

Ale i one niestety, są kobietami. Zdarza 
się, że poniesie je południowy temperament 
lub kaprys.

Co się dzieje vv takiej sytuacji?
Jeśli kobieta jest niezamożna —- partner 

musi się z nią ożenić. Nie ma dla niego żad­
nego wyjścia innego. chyba, że pochodzi z 
„gorszej“ rodziny i kobieta go nie chce. W 
takim razie będzie musiał za to ba-rdzo so­
wicie zapłacić. Ostatnio skazano jednego ta-

P rze d ru k  w z b ro n io n y

paniom wstęp wzbroniony!
D a m a  z  p a p u g a m i

W sp o m n ie n ia  z  a re n y  cy rk o w e j -  A . H. K o b e r
W kilka dni potem, kiedy Slims opowie­

dział- mi tragikomiczną, historię o general­
skiej córce, która dla kaprysu chciała po- 
śluhić błazna, aby mieć go wyłącznie dla 
własnej przyjemności, przyczem trzeba pa­
miętać. że błaznem tym był oczywiście sam 
Slims — wydarzyła się n i e s ł y c h a n a

go dywanika na stół. • -
AWANTURA W NAMIOCIE SLIMSA
W tej samej chwili już rozległ się ryk 

Slimsa:
— Precz!™ precz™ precz!
Kobieta jednak nie ruszyła się z miejsca 

i odparła spokojnie:.

mj j , , T resura ro zp o c zę ta
rUoae siomątko, ulubieniec publiczności berlińskiego Ogrodu Zoolog, przy pierwszej tresurze

t u t a j  j e s tr z e c z :  jedna z artystek wtargnęła do na 
miotu Slimsa!

Dotychczas kobiety sumiennie przestrze­
gały dziwacznego zakazu Slimsa: „P i ę k- 
n y m  p a n i ó r n  w s t ę p  w z b r o ­
n i  o n y“ ! Teraz jednakże jedna z nich od­
ważyła się go złamać.

W jasny dzień stanęła nagie w jego na­
miocie i zażądała newnego rekwizytu, małe

— C z y  t u t a  j j e s t  r e k w i z y ­
t o r n i a  c z y  n i e ?

Slimsa zatkało ze wściekłości. Nie mógł 
tchu złapać.

— N i e c h  p a n i  p o  s w o j a  r e ­
k w i z y t y  p r z y s y ł a  s ł u ż ą c e g o !  
— parsknął wreszcie gniewnie. — N i e  
u m i e  p a n i  c z y t a ć ?  — N i e  w i ­
d z i a ł a  p a n i  p l a k a t u ?

— Mój Boże! — zaśmiała się kobieta.
„P i ę k n y m paniom wstęp wzbroniony!“ 
Otóż to, ,,p-i ę k n-y nś“, s : j a piękną 
chyba już nie jestem...!

Slims dopiero teraz raczył obdarzyć ją 
U ważnie jszem spojrzeniem. Miała poniekąd 
słuszność. Kiedyś musiała być bardzo ładną,1 
teraz była przekwitła, zwiędła.- Binokle na' 
ostrym, Szpiczastym nosie nadawały jej wy-̂  
gląd surowej-nauczyeiełki: ń

— P a n i  j e s t  a r t y s t k ą?... — za-i 
pytał Slims.

— W c i ą ż  j e s z c  z a!r— odpowuedzia-j 
ła, śmiejąc się wyzywająco. — P r a c u j ę 
t u t a j  z p a p u ga m i i p o t r z e-j 
b u j ę w l a t n i e  d o  m o j e g o  n u-.' 
m e r u...

Slims odskoczył o kilka kroków w tył: ;
— Dama z papugami? — D a m a z p a ­

p u g a m i ? — zakrakał. :
O n a w e w ł ą s.n e j ; o s o.b i e — 

odparła, a z poza szkieł zabłysnął w jej o- 
czach dziwny uśmiech, pełen trinmfn czy! 
też nawet szyderstwa. j

Slims zapatrzył się na damę ¿ papugami1 
jak gdyby ujrzał zjawisko z tamtego świata*! 
Starcza jego, pomarszczona twarz napięła 
się z najwyższego przejęcia, błękitne e- 
czy były szeroko rozwarte, potężny nos wy-l 
giął się jak łuk. Wreszcie, poruszyły się wą-! 
skie usta i wyszeptały:

— ...t r z y d z ie ś c i l a t  te r n  u 
m i a ł e m  2 8...

i

— ...a j a b y ł  a m o d*  i *3 s i ę  i|) 
la t  m ł o d s z a  — w ó w c z a s  i d i i -  
s I a,J j e s z c z e — przerwała mu ostro, 
dama z papugami. — C z y  w y d a. m l' 
p a n  w r e s z c i e  m ó j  d y w a n i k !

Slims poruszał się jak automat. Mecha­
nicznie wyszukał z pośród swoich rekwizy­
tów mały dywanik, wcisnął go w ręce da­
mie z papugami i wypchnął ją z namiotu.

— S p o d z i e w a m  s i ę .  t e  p a n !  
n i e  s * v b k o  t u t s i w r ó e O
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STRZAŁ O ŚWICIE
P O W I E Ś Ć

Usiadła, zapatrzyła się nieruchomo 
w  jakiś punkt na ścianie; na dłuższą, 
chwilę zapanowało tutaj milczenie. W i­
told coraz bardziej zdezorientowany, ut­
kwił pytający wzrok w twarzy kuzynki 
i nagle dokonał „epokowego" odkrycia, 
że Irena jest kobietą bardzo przystojną, 
prawie piękną. Z Ludwikiem nie utrzy­
mywał od lat stosunków, jego młodą żo­
nę poznał dopiero wczoraj popołudniu, 
gdy najpóźniej z całej rodziny przyjechał

W każdej restauracji
dostaniesz

Kryształ 
Jubileuszowe 

1 S łodiwką

% matką do pałacu Jana Boltona. Żarów 
no wczoraj, jak i dzisiaj widywał Irenę 
stale w  towarzystwie Lidji, a w tych oko­
licznościach jego uwagę musiała przy 
ciągnąć ku sobie przedewszystkiem Li­
ii ja Torelli. Dopiero teraz zauważył uro­
dę Ireny, niewątpliwie mniej efektowną, 
niż okrzyczana piękność rązwódki, ale 
bardziej szlachetną, rasową i... natural­
ną.

Upłynęła minuta, może dwie, trzy..
—■ Masz jakieś zmartwienie, — od­

gadł wreszcie.
1 Irena Bolton ocknęła się z zadumy, 
spojrzała mu prosto w oczy.

— Mam, — odparła. — A jest niem... 
twój zamierzony wyjazd.

— Czy i  ty chcesz mnie przekonać, że 
powinienem zostać?

— Przekonywać cię nie będę, nie mo­
gę! Mogę cię tylko prosić, abyś nie wy­
jeżdżał... I proszę cię gorąco! — Znacz­
nie gorętsze, niż słowa, było spojrzenie 
jej podłużnych, wyrazistych oczu, to 
stwierdził natychmiast.

— Czy możesz mi powiedzieć, dlacze­
go o to prosisz?

— Och, gdybym to mogła ci powie­
dzieć! — westchnęła i nagłe obejrzała 
się nieufnie w stronę drzwi. Potem za 
częła mówić szybko, gorączkowo, na 
miętnie. — Nie pytaj, błagam! Może sa 
ma ci wszystko wyjaśnię... kiedyś, może 
to będzie zbyteczne i  zło da się napra 
wić... Musi się naprawić! — Krzyknęła z 
rozpaczliwą energją i znowu spojrzała 
ku drzwiom. — Boże, jaka ja jestem nie­
ostrożna!... Witoldzie, ty mnie teraz 
uważasz za obłąkaną.

— Nie, droga kuzynko, — odparł po­
ważnie i  pełen czci pocałunek złożył na 
jej dłoni. — Widzę tylko, że twoja pra­
wa, szlachetna natura buntuje się prze­
ciwko jakiejś podłości, czy zbrodni, 
która.

— Tsss! Mów ciszej, na Boga! W  tym 
gmachu nie można ufać ani ścianom! 
Witoldzie, powiedz, że zostaniesz. — Gdy 
poruszył głową poziomo na znak, że nie 
może, zerwała się z krzesła. — Zostań! 
— Całą duszę włożyła w ten okrzyk bła­
galny. — Zrozum, że chodzi tylko o cie­
bie i... — urwała nagle, zamieniła się w 
słuch. — Ktoś idzie tutaj! — wyszeptała.

Dopiero po chwili stwierdził, że miała 
słuszność. Czyjeś kroki zbliżały się w 
stronę jego pokoju, coraz głośniej dudni­
ły w kurytarzu. Zanim W itold zdołał so­
bie uświadomić, że stąd niema drugiego 
wyjścia, że zatem wizyta kuzynki u nie­
go przestanie być tajemnicą, Irena na 
palcach wybiegła na balkon. Na migi po­
kazała, by za nią drzwi zamknął i zasu­
nął portjerę. W ykonał to zlecenie z ner­
wowym pośpiechem, poczem rzucił się 
na łóżko. Prawie w tej samej chwili za­
pukano do drzwi.

— Kto tam? — spytał, ziewając na 
zawołanie.

Wszedł inspektor Huber. Niedbałe 
kiwnął głową W itoldowi i bez ceremonji 
usiadł na krześle obok łóżka.

— Przyszedłem na małą uogawędkę,

— zaczął z najmilszym uśmiechem, a po- 
| tem kichnął głośno. — Ależ tu pachnie!
| Jak po damskiej wizycie...

— Bardzo lubię perfumy, dlatego tak 
| pachnie.

— Rozumiem, — Huber skinął głową 
I potwierdzająco i zaczął nabijać swoją
fajeczkę okropnym knastrem. — Perfu­
my mają to do siebie, że zagłuszają róż­
ne przykre smrody, zapachy, czy ich 

I wspomnienia!
— Naprzykład odór fajki! — rzekł 

I W itold zaczepnie, co wywołało groźną 
| ripostę zagadkowo uśmiechniętego in­

spektora:
— Albo zapach krw i!!

ROZDZIAŁ VL

Rozmówki miłych krewnych
Wszyscy już oddawna siedzieli przy 

kolacji, kiedy do jadalni wkroczył na­
chmurzony W itold Rey.

—  O! Kuzyn jednak nie wyjechał?
— Nie! Zostaję!
Inspektor Huber cieszył się z tego, 

jak dziecko, co przy jego 95-ciu kilogra­
mach „żywej wagi" i  sumiastym wąsie 
wyglądało dość groteskowo.

— A co! A co! — powtarzał, zaciera­
jąc dłonie. — wygrałem, czy nie?

W itold cisnął mu spojrzenie ocieka­
jące bezsilną wściekłością.'

razy mówiłem, żebyś pod wieczór nie 
spacerowała w takiej lekkiej sukni. Maj 
to jeden z najbardziej zdradliwych mie­
sięcy u nas.

— Ależ ja dzisiaj zupełnie nie wycho­
dziłam z domu.

— Może pani za długo przebywała na 
balkonie, — wtrącił Michał Bolton kiwa­
jąc na Macieja, aby mu przyniósł pół­
misek.

— Na balkonie? — Teraz znów Irena 
pobladła. — Pan się chyba myli!

— Ja się niekiedy mylę, zwłaszcza 
przy egzaminach na Uniwerku; lecz mój 
wzrok jest nieomylny. Widziałem panią 
na... — odwrócił twarz w stronę Ireny i 
dopiero teraz dostrzegł w jej oczach wy­
raz szalonego przestrachu; momental­
nie zorjentował się w  sytuacji. — O, 
przepraszam, ja nie panią miałem na 
myśli. Nie- Widziałem panią Torelli.

Na dźwięk swego nazwiska Lidja 
przestała flirtować z Hu berem.

— Pan coś mówił do mnie? — spy­
tała.

— Tak. Chciałem najuprzejmiej pro­
sić, aby pani, jako siedząca w tamtych 
okolicach, rzuciła czem ciężkiem w  Ma­
cieja; od dwóch minut kiwam na niego, 
lecz napróżno.

Interwencja Lidji i jej sąsiada rów­
nież nie zdała się na nic. Sędziwy lokaj, 

; oparty o drzwi trwał wciąż w smutnej
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JUTRO 20 bm . o  g o d z in ie  17-tei
o f n o c c i e  p o l a n i  s s f i l a n e é o  n a d  m o r t e m

pod firmą

Café-Dancing „BODEGA
dawn. („NadmorsKa')

Lokal gruntownie odnowiony, orkiestra, znanych kompozytorów 
Karasińskiego i Kataszka.

Pierwszorzędny program artystyczny. Coctail-Bar nastrojowo urządzony 
Codziennie! Frre o olock Tea od 17—19.30. 369«

Dyrekcja: Bronisław  Otto.

— Czy pan inspektor często wygrywa 
takie zakłady? — spytał.

— Prawie zawsze. Tylko okazje nie­
często się zdarzają... Pojmuje pan chy­
ba, że taki zakład może przyjść do skut­
ku tylko wtedy, gdy się ma do czynienia 
z inteligentem, z człowiekiem na stano­
wisku!

Irena, obserwująca tych dwóch z na­
tężoną uwagą, nie mogła zrozumieć, dla­
czego W itold zbladł nagle po tej odpo­
wiedzi Hubera. Pragnąc- skierować roz­
mowę na inne tory, chciała zacząć mó­
wić, lecz zakasłała silnie.

— Znowu zaziębiłaś się. — Ludwik 
spojrzał na żonę z wyrzutem. — A tyle

zadumie, głuchy na psykanie, czy przy­
zywające go gesty osób, siedzących przy 
stole. Michał Bolton, który miał apetyt 
godny młodego sportowca i zamierzał 
nabrać na talerz już po raz trzeci, mu­
siał wkońcu sam sobie przynieść półmi­
sek, stojący na kredensie.

— Czy to sens trzymać głuchonieme­
go lokaja? — zrzędził nawracając do sa­
laterki. — Acha, zbudziliście się naresz­
cie, Macieju. Trochę zapóźno.

— Niech go pan zostawi w spokoju. 
Starowina ledwie powłóczy nogami.

— Czy pan wie, ile on ma lat? Sie­
demdziesiąt pięć!

— Dziewięć! Tak, Elżuniu; 79 lat! 
j _  Nie, Magdziu. Napewno 75-

2 0 0 .0 0 0  kg  ryb w rzucono do m orza

W Boulogne zgniło wskutek strajku robotników 200.000 ka ryb.

■ Wybacz, aJe jako starsza, wiem le­
piej.

Trudno było pogodzić spierające się 
siostry, to też inspektor zaproponował 
żartobliwie, by wiek Macieja „krakow­
skim targiem“ określić na 77 lat.

— Jak on dawno służy w rodzinie 
państwa?

— Och, przeszło pół wieku Nas obie 
nosił na rękach, pamiętam.

— No, to powinien mieć oddawna ła­
skawy chleb, — orzekł Michał.

— Dziwne doprawdy, że Jan o tem 
nie pomyślał.

— Wujaszek musiał być kutwą, co 
się zowie. Ale my to naprawimy. My 
przyznamy staruszkowi ładną emerytu­
rę. Ja w tem!

— Pan? — Ludwik, który także był) 
straszliwym sknerą, spojrzał zezem na 
Michała. — Pan musi przedewszystkiem 
udowodnić, że pan jest naszym krew­
nym, że pańskie pretensje do części spa­
dku po moim stryju są uzasadnione. A 
ja  mam uzasadnione wątpliwości, czy 
pan tego dowiedzie... Co się zaś tyczy; 
Macieja, to on musi mieć chyba jakąś 
rodzinę.

— Owszem, — przyznał Marski, — 
ma dwóch synów i z tuzin dorosłych 
wnuków we wsi, ale od nich się pomo­
cy nie doczeka. Oni jeszcze jego nacią­
gają na pożyczki, oczywiście bezzwrot-
ne. . . .

__ W ięc skoro własna rodzina nie
dba o niego, dlaczego my mamy sobie 
głowę zaprzątać!

Irena spojrzała na męża z wyrzutem-
— Dlaczego? Przez pamięć na twoje­

go stryja, — rzekła. — Przez wzgląd na 
tyloletnią wierną służbę Macieja,

— Ależ, Irenko- Jeśli jego rodzina...
—»  On nie pracował u rodziny, tylko

tutaj! — oburzyła się. — A jak był przy­
wiązany do swojego pana, o tem świad­
czy najlepiej jego dzisiejszy wygląd. Czy 
nie widzicie, że on od wczoraj postarzał 
się o dziesięć lat?! Gdy wynoszono zwło­
ki, płakał jak dziecko i szedł za wozem 
aż do bramy, gdzie później stał długo, 
długo... I ty, — zwróciła się do męża, 
ty miałbyś serce skrzywdzić takiego słu­
gę?!

__ Moja żona jest bardzo egzaltowa-

__ Ja sądzę, — wtrąciła Elżbieta 
Reyowa, — że Janek pamiętał o Macie­
ju  i zapisał mu ładny legacik. O, jestem 
tego pewna!

—_Ba, a jeżeli testamentu nie było? 
__ Ależ był, panie inspektorze! Był,

tylko ktoś niegodziwy go schował. Scho­
wał go, aby... aby... bo ja wiem zresztą,

^ __po  to, by innych okraść! — Rzekł­
szy to, Magdalena D om  posłała morder­
cze spojrzenie W acławowi; na niego bo­
wiem skierowała podejrzenia dzisiaj po­
południu, na skutek pewnej swojej ob­
serwacji.

— Mojem zdaniem, — odezwał się 
Ludwik, patrząc wyzywająco w oczy 
Witoldowi, — testament mógł schować 
tylko ten, który wiedział z wszelką pe­
wnością, że będzie w y d z  i e d z i c z o-
n yl— Czyli ktokolwiek z nas, — odciął 
się Witold. — Słów „różne błogie na­
dzieje na spadek po mnie możecie wy­
bić sobie z głowy na zawsze" wuj Jan 
nie skierował wyłącznie do mnie, ale dc 
nas wszystkich!

Rozmowa na ten temat przetykana, 
ustawicznemi przycinkami trwała dłuż 
szy czas i znowu wywołała przykrą at­
mosferę podejrzliwości, tak, jak ubiegłe) 
nocy. Wreszcie Julja Dorazilowa poiry­
towana „nagonką“ na jej męża ze stro­
ny całej rodziny Dornów, zapropono­
wała zawieszenie broni.

_  Zamiast psuć sobie krew wzajem­
nie, rzekła, — zaczekajmy cierpliwie, 
aż pan inspektor wykryje zabójcę bie­
dnego Janka.

(Ciąg dalszy nastąpij.
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Na Wybrzeżu Polskiem
G D Y N I A

Byinf aptek, W ciągu sezonu letniego 
dyturuja wszystkie apteki.
NA WYPADEK POŻARU TELEFONOWAĆ! 

POGOTOWIE RATUNKOWE
Ubezpieczalni Społecznej dla nagłych 

wypadków nr. teł. 12-40.
Miejska Straż Pożarna tel. nr. 17-08 
Portowa Straż Polarna tel. nr. 10-12.

AUTODOROŻKI
Nr. tel. 15-40 dla postoju taksówek przy

dworcu. , , . ,Nr. tel. 15-41 dla postoju taksówek na
Placu Kaszubskim.

Nr. tel. 15-70 dla postoju taksówek przy 
Skwerze Kościuszki.

Nr. teł. 25—62 dla postoju taksówek przy 
ul. Św. Wojciecha.

REPERTUAR KIN.
Kind Czarodziejka: „Rotmistrz von Werf­

ten“. czołowy film produkcji wiedeńskiej.
Kino Lido: Muzyczny dramat miłosny — 

film pt. „Należę do ciebie“ w rolach głów­
nych Katarzyna Hepbum i Charles Boyer. 
Nadprogram kolorowy dodatek.

Kino Bajka: „Za chwilę szczęścia“ z 
Ireną Dunne i Robertem Taylorem.

Z miasta
— Zmiana terminu egzaminu wstępnego

de klasy I-szej gimnazjalnej. Na podsta­
wi* rozporządzenia Kuratorium, nadesłane- 
go dnia; 18 bm. egzamin wstępny do klasy 
I-szej gimn- rozpocznie się dnia 22 czerw­
ca, a mianowicie dnia 21 czerwca odbędzie 
się egzamin piśmienny z języka polskiego 
we wtorek dnia 23 czerwca egzamin pis 
mienny z arytmetyki. Ustne egzaminy roz­
poczną się dnia 24 czerwca. We wszyst­
kich wypadkach początek od godz. 8 rano. 
— Dyrekcje gimnazjum: SS. Urszulanek i 
Tow. Szkoły Średniej w Gdyni. (3711

— Pryw. Koeduk. Gimnazjum i Pryw. 
Koaduk. Szkoła Powszechna dr. T. Zegar- 
skieao w Gdyni - Orłowie przyjmuje do 
wszystkieh klas zapisy uczniów- i uczenie 
na nowy rok szkolny 1936-o? codziennie od 
9—13 w kancelarji gimnazjum tel. 91 ~‘ - 
Przy zakładzie internat. — Opłaty szkolne 
zniżone. Koniec zapisów 20 czerwca. Egza­
miny wstępne 2 czerwca o godz. 9-

— Ceny na ryby słodkowodne w Gdań­
sku pozostały nadal bez zmain i obowiązu­
je ód dnia 15 do 22 czerwca za pół klg. w 
wysokości: liny zł. 0.70, szczupaki duże zł.
0 40 szczupaki małe zł. 0.70, okonie duże 
0.50, okonie małe zł. 0.30, węgorze duże zł. 
1.20 wagorze naałe zl. 0.70, sandacze duze 
zł 1 .10, sandacze małe zł. 0.80, karasie zł. 
0.00 i płotki 0.30.

_  Za kradzież konserw mięsnych w por­
cie. Młody, bo zaledwie 16 lat liczący Ed­
ward Goliński, włócząc się po porcie, oder­
wał z jednego z wagonów kolejowych plom­
bę i następnie skradł kilkanaście puszek z 
konserwami mięsnemi. Goliński siedzi.

— Uchylały się od kontroli sanitarno- 
obyczajowej. Policja przytrzymała wczo­
raj aż 6 „pięknych cór Koryntu (stale 
mieszkających jednak w Gdym). Leokadię 
Sierocką, Ma.rję- Miszker, Klarę Sprawską, 
Gertrudę Dolską, Martę Wikę i Gertrudę 
Gssówkę za uchylanie się od kontroli sani- 
tarno-obyczajowej i przekroczenie przepi­
sów dla kobiet kontrolnych.

— Okradł swego śpiącego towarzysza, 
Robotnik Wacław Szywkowski, nocując 
wczoraj w Ci so wie z niejakim Żucbowskiro 
z Lipinek, skradł swemu towarzyszowi z 
kieszeni ubmiia 12 zł gotówki i za to po­
wędrował do „kozy“ .

— Niesolidny współlokator. Do więzie­
nia powędrował wczoraj również 28-letni 
księgowy z Gdyni, który swym współloka- 
torom, Władysławowi Krawczyńskiemu i 
Ludwikowi Klaczudze, skradł 60 zł gotówki.

— Z Gniezna do Gdyni p°~ płaszcz i ka­
pelusz, Muzyk Marjan Makowski, przyje­
chawszy z Gniezna do Gdyni, zjadł w re­
stauracji „Union“ skromną kolacyjkę, a 
następnie wychodząc zabrał sobie_ na „pa­
miątkę“ płaszcz i kapelusz właściciela re­
stauracji. „Sztuczka“ się jednak nie uda­
ła, gdyż Makowski wkrótce wpadł w ręce 
policji.

— Jeszcze jedna kradzież przez okno.—
Nieznany złodziej, przystawiwszy drabinę 
do położonego na pierwszern piętrze miesz­
kania p. Leona Dziaska w Orłowie Mor- 
skiem, wszedł wczoraj do pokoju sypialne­
go gospodarza i skradł ubranie i koszulę 
męską, łącznej wartości 40 zł.

Tego samego dnia inny złodziej skradł 
robotnikowi Janowi Hytskowi ubranie i 
walizkę.

W ypadek na statku
Dnia 17 bm. popołudniu na angielskim 

statku „City of Cardiff“, stojący przy fa­
lochronie w basenie Węglowym, spadł przez 
nieuwagę do luki marynarz Le Kang, odno-

leszcze w sprawie zatargu na budowli
p. inż. Wysockiego

W  związku z przytrzymaniem p. 
inż. Wysokiego, o którern niedawno do­
nosiliśmy, dowiadujemy się następują­
cych szczegółów, które w imię bezstron­
ności poniżej podajemy. Na budowę•uyi | * * _ ^

sząc ogólne cięższe potłuczenia. Wezwana i własnego domu p. inż. W ysockiego przy 
karetka pogotowia przewiozła, go do ambula ulicy Sienkiewicza nr. 7 przybyła gru- 
torjum portowego. I Pa strajkujących robotmkow w zaima-

Przegląd zagadnień rybackich 
na Targach Gdyńskich

da nam  M orski Urząd Rybacki w  Gdyni
W tegorocznych Targach Gdyńskich (od 

28 czerwca do 12 lipca) bierze również u- 
dział Morski Urząd Rybacki w Gdyni, któ­
ry w osobnem stoisku przedstawi ogólny 
stan polskiego rybołówstwa morskiego.

Artystycznie wykonane wykresy zobra­
zują rozwój połowów ryb morskich. Intere­
sujące będą również dane, dotyczące wzro. 
Stu flotylli kutrów rybackich oraz postępów 
gospodarczych na tym odcinku.

W związku z tem wysuwa» się bardzo po­
ważne zagadnienie stosunku produkcji pol­
skiej w dziedzinie sprzętu i przyrządów ry­
backich do konsumpcji oraz importu tych 
artykułów z zagranicy bezpośrednio, wzgl. 
przez firmy gdańskie. Problem ten w odnie­

sieniu do kutrów, sieci, lin i innych, posia­
da wielkie znaczenie ze względu na niedo­
stateczne wykorzystanie dużych możliwości 
lokacyjnych przez kapitał polski, i dlatego 
problemowi temu poświęcony będzie cały 
szereg wykresów, objaśniających zarówno 
dorobek, jak i istniejące Juki.

Aczkolwiek więc stoisko Morskiego U- 
rzędu Rybackiego na Targach Gdyńskich 
będzie nosiło pozornie cechy dydaktyczne, 
to jednak w istocie rzeczy zobrazowane tam 
cyfrowe dane będą bardzo ważnym przy­
czynkiem do zorientowania .vfer gospodar­
czych w możliwościach rozwojowych prze­
mysłu rybackiego.

rze usunięcia z budowy pracujących,
tam mimo strajku robotników. W  trak­
cie tego na miejsce przybył p. inż. W y­
socki, między którym a strajkującymi 
robotnikami powstała scysja. Przestra­
szony awanturą dozorca, obawiając się 
widocznie, aby nie doszło do jakiegoś 
gwałtownego zajścia, zawiadomił o wy­
padkach żonę p. inż. Wysockiego, która 
skolei zaalarmowała policję.

Po przybyciu na miejsce policji za­
stano tam już tylko 2 robotników, któ­
rych wraz z p. inż. W ysockim sprowa­
dzono do Komisarjatu, gdzie spisano 
odpowiedni protokół.

Następnego dnia inż. W ysocki po­
nownie został wezwany do komisarjatu 
i tam zatrzymany, gdyż przesłuchiwani 
poprzednio robotnicy twierdzili, że za­
lega im z należnością za roboty akordo­
we. Dochodzenia wykazały jednak, że 
inż. W ysocki nie zalegał z zapłatą ro­
botnikom, gdyż zlecił wykonanie robót 
podmajstrom i ci we własnym zakresie 
angażowali robotników, mając również 
obowiązek wypłacania, robocizny. Pc 
wyjaśnieniu sprawy p. inż. W ysocki zo­
stał zwolniony. _____ __

Bluźniły przeciwko Bogu...
Niesłychane wystanienie dwóch dziewcząt na Grabówku

Policja osadziła wczoraj w areszcie 
dwie mieszkanki Gdyni, 18-letnią Marję 
Mazurek i  17-letnię Zenonę Górszozan- 
kę, które w czasie większego zbiegowi­
ska przy ul Generała Dreszera na Gra- 
bówku dopuściły się blużnierstwa prze­
ciwko Bogu i  dogmatom wiary rzymsko­

katolickiej przez wulgarne wyrażanie 
się. o Chrystusie i Matce Boskiei.

Niesłychane wystąpienie obu mło­
dych dziewcząt wywołało wśród raie 
szkańców Grabówka wielkie oburzenie.

Bezbożniczki będą dziś przekazane 
gdyńskim władzom sądowym.

Śmiertelne przejechanie
s t a r u s z k i  p r z e z  r o w e r z y s t ę

W  środę po południu 17-letnr uczeń 
murarski Walenty Giernatowski z Or­
łowa Morskiego, jadąc rowerem ul. 
Gdańską w  pobliżu gimnazjum dr. Ze- 
garskiego, z powodu zbyt szybkiej i nie­
ostrożnej’ jazdy najechał na przecho­
dzącą przez ulicę 74-letnię Zofję Nowoj- 
ską, która wskutek tego tak nieszczęśli­
wie upadła na bruk, że doznała pęknię­

cia podstawy czaszki.
Nieprzytomną staruszkę przewiezio­

no natychmiast samochodem do szpita­
la S. S. Miłosierdzia w Gdyni, gdzie — 
mimo wszelkich usiłowań lekarzy — te­
go samego dnia wieczorem zmarła.

Sprawcę tragicznej śmierci staruszki 
osadzono wczoraj w  więzieniu.

Ostrożnie z dezynfekowaniem
mieszkań

W  środę około godz. 21 powstał po­
żar w mieszkaniu państwa Manikow­
skich na Wzgórzu Focha w Gdyni. 
Ogień w porę zauważyła sąsiadka p. p. 
M., dzięki czemu zaalarmowana Miej­
ska Zawodowa Straż Pożarna niebezpie­
czeństwo w zarodku zażegnała.

Przyczyną pożaru było pozostawienie 
środków dezynfekcyjnych w mieszka­
niu bez żadnego zabezpieczenia. Należy

więc pamiętać, by, odkażając mieszka­
nia, odpowiednio zabezpieczono aparaty 
dezynfekcyjne.

Tego samego dnia i mniejwięcej o 
tej samej porze w Witaminie powstał 
drugi, lecz już znacznie mniejszy roz­
miarem pożar, który i'ównież został przez 
Straż Pożarną natychmiast zlokalizo­
wany.

Ruch pasażerski w porcie gdyń­
skim za miesiąc maj

W przeciągu mieś. maja br. ogólny ruch 
pasażerów w porcie gdyńskim wyniósł 
3019 osób, z czego przyjechało do Gdyni 1534 
pasażerów, a wyjechało 1485 pasażerów. 
Największy ruch pasażerski zanotowano 
między Gdynią a Stanami Zjednoczonemu, 
WtoohAn.1 Francją, Anglją i Brazylią.

Jak pracowała 
poczta gdyńska w maju?

Z nadesłanego nam przez Urząd Pocz­
towy 1 wykazu etatystycznego wynika, że 
poczta gdyńska pracowała w maju nad­
zwyczaj intensywnie.

] tak zwyczajnych przesyłek listowych 
wysłano z Gdyni 771.264, przesyłek zaś po­
leconych 30.581. Mieszkańcom Gdyni roz­
niesiono 872,639 zwyczajnych przesyłek li­
stowych i 27.453 poleconych. Pozatem w 
Gdyni nadano 313 listów wartościowych. 
13.523 rozmaitych paczek i 2.302 przesyłek 
za pobraniem, nadeszło zaś do Gdynią 208 
listów wartościowych, 11.881 paczek i 3.549 
przesyłek za pobraniem.

Zleceń pocztowych nadano w Gdyni tyl­
ko 317 natomiast zleceń tych nadeszło do 
Gdyni 1.545.

Bardzo poważną pozycję stanowią o- 
broty pieniężne gdyńskiego Urzędu Pocz­
towego. W maju nadano w Gdyni 21.754 
przekazów pocztowych i telegra^sznyoh na 
ogólną kwotę 1.846.025 zl„ a nadeszło tych 
przekazów 1* '03 na sumę 2.170.909 zł. 
.Wpłat na P. K. O- dokonano w maju 23.697 i

na sumę 7.285.576 zł., natomiast wypłat z 
P. K. O dokonano tylko 10.096 na kwotę 
824.392 zł.

Dzienników w prenumeracie pocztowej 
wysłano z Gdyni 3.640, a nadesłano 67.586; 
innych czasopism wysiano 9,304, nadesłano 
zaś do Gdyni 26.391. Nadmienić należy, że 
większość dzienników nadchodzi do Gdy 
ni w przesyłkach kolejowych.

Telegramów nadano w Gdyni 8.701, na 
(jpczło nrtoraiast nieco mniej, bo o.loo.

Statystyka urzędu telefoniczne - tełe- 
maficznego wykazuje, że mieszkańcy Gdy­
ni lubią dużo mówić -  nic dziwnego, dla 
licznych w naszem mieście placówek go­
spodarczych i żeglugowych telefon jest bo­
daj najważniejszem „narzędziem pracy. 
W ciągu maja w Gdyni przeprowadzono 
631.621 miejscowych rozmów telefonicznych 
i 36.407 rozmów międzymiastowych. Poza­
tem z innych miast Polski do Gdyni tele­
fonowano 32.551 razy.

„Standard-Bar**
Nowy komfortowy lokal Gdyni.

W sobotę, 20 marca, przy ul. Świętojań­
skiej 72. w dawnej restauracji Seydla, na­
stąpi otwarcie nowego komfortowego lo­
kalu pod nazwą „Standard-Bar“ .

Nowy lokaj, którv został całkowicie, gu­
stownie odrestaurowany, będzie stał pod 
kierownictwem znanych fachowców, pp. E. 
Ochockiego i M. Wolosinka. Kuchnię bę­
dą prowadzili wytrawni mistrzowie sztuki 
kulinarnej z Warszawy, Poznania i Krako­
wa. Przy lokalu będzie również otwarty 
pierwszorzędny bar, zaopatrzony w wybo­
rowe trunki oraz wielki wybór rozmaitych 
gorących i zimnych za.kąsek.

Ceny mają być bezkonkurencyjnie m- 
skie.Gospodarzom nowego lokalu życzymy 
powodzenia. ------ "

Szczeoko i Tońcio w Gdyni
Niezrównani humoryści i satyrycy „We­

sołej Lwowskiej Fali“, których zna i ko­
cha cała Polska, wystąpią w Gdyni raz J3- 
den w niedzielę, 21 czerwca, o godz. 
w sali Domu Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego (naprzeciw Banku Polskiego).

Niema w dobie obecnej w Polsce impro  ̂
zy teatralnej, któraby mogła, dorównać 
Szczepciowi i Tońciowi pod względem atrek 
cyjności i powodzenia. Rzadko ci ■wyjat 
kowi artyści występują poza „Wesołą Fal* 
Lwowską“, ale gdzie już zapobieghwvn* 
organizatorom uda się ich pozyska»ć. fant 
na parę dni przed występem, wszystkie bi­
lety zostają rozchwytane.

Na podobną sytuację zanosi się i u nas 
w Gdyni. Już dziś, ka»sa dzienna w Owo- 
carni Polskiej — Św. Jańska 53, tel. 22-95 
jest formalnie oblegana przez niezliczonych 
zwolenników lwowskich „batiarów“..

Radzimy szczerze nie zwlekać z zaopsr 
trzeniem się w bilety teatralne...

Jutro konte*t AnteM Szlemińsk*ej
Dnia 20 czerwca odbędzie się staraniem 

Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
sali Szkoły Morskiej koncert znakomitej 
polskiej śpiewaczki koloraturowej p. Anie­
li Szlemińskiej. _ , , , .W programie: w części I. DabuńSKi,. 
Friemann, Kucharski oraz pieśni ludowa w 
nowem opracowaniu Brzozowskiego i śyJ 
getyńskiego. W części II. utwory Mozarta,! 
Dońicettiego, Ciroaroze, Prochą, — u twory: 
na glos koloraturowy, pieśni ze świetnego 
repertuaru słynnej śpiewaczki.

Przedsprzedaż biletów w f-mie „Cha- 
peaux elegants“ ul. świętojańska 51.

Początek koncertu o godz. 20.30. Zysk 
na cele Zw. Pracy Obyw. Kobiet,

Krow a xakosasTi» w  łasi©»«»
Onegdaj dwaj mieszkańcy Małego Kac- 

ka, rzeźnik Adolf Kucharski i robotnik Jó­
zef Frąszczak, włamali się do obory Pawia! 
Petty w Orłowie Morskiem i wyprowadzili 
z niej do lasu krowę. W pobliżu leśniczów­
ki Krykulec Kucharski jako rzeźnik zwie­
rzę fachowo zabił i następnie je poćwiar­
towawszy, zakopał w ziemi.

Obaj złodzieje mieli zamiar później mię­
so pokątnie sprzedać. Plan ten jednak za­
wiódł, gdyż za kradzież krowy zostali wczo­
raj osadzeni w areszcie policyjnym, - któ­
rego prawdopodobnie dziś będą przekaza­
ni do dyspozycji wŁmJs sadowych.
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Na Ziemi Gdańskiej
G D A N S K

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku i 
Wrzeszczu. Dnia 19 im. pełnią dyżur w 
Gdańsku dr. Ehmke, Sandgrube 37, tal. 
24398 i dr. Funków a, Reitbałm 3, tel. 28609; 
we Wrzeszczu dr. Semrau, Adolf Hitlerstr. 
47, tel. 41039.

Kalendarz zebrań
W piątek, 19 bm.
O "odz. 19 Klubu Wioślarskiego w Gdań­

sku w .sali Klubu przy ul. Steindamm. W 
razie nieobecności o godz. 19 wymaganej 
statutem Klubu ilości członków, odbędzie 
się następne zebranie o godz. 19,30 bez 
względu na ilość obecnych.

— Miesięczne zebranie filji Związku Po­
laków Gdańsk — Stare Miasto odbędzie się 
dzisiaj, w piątek, 19 bm. o godz. 19,30 w sa­
li Domu Polskiego. Przybycie wszystkich 
członków konieczne.
Z miasta i okolicy

— Sprzedaż młodych ziemniaków. Ko­
misarz senacki dla związków zaopatrywa­
nia ogłosił zarządzenie, mocą którego mo­
gą producenci sprzedawać młode ziem­
niaki oprócz handlarzom również bezpośre­
dnio konsumentom na targach po uzyska­
niu zezwolenia od związku zaopatrywania 
w ziemniaki'. Do wniosku o udzielenie ze­
zwolenia dołączyć należy, poświadczenie 
sołtysa o obszarze gospodarstwa wniosko­
dawcy. Ustalenie ceny sprzedażnej za mło­
de ziemniaki nie nastąpi ńa razie. Sprze­
daż ziemniaków na targach bez zezwolenia 
pociąga za sobą grzywny porządkowe.

— Palma w ogrodzie miejskim. W ogro­
dzie miejskim, położonym między Heu- 
markt a ul. Karrenwall naprzeciw gmachu 
prezydjum policji gdańskiej, ustawiono w 
tych dniach palmę. Palma ta., która znajdo­
wała się dotychczas w parku Hoenego w 
Oruni, jest 3 mtr. wysoka

— Rozbicie szyb w sali parafialnej ko­
ścioła św. Krzyża we Wrzeszczu — Nowy 
Szotland. W nocy na środę rozbito kamie­
niami 6 szyb w sali parafialnej kościoła 
św. Krzyża we Wrzeszczu — Nowy Szot­
land. W lokalu znaleziono trzy duże ka­
mienie.

— Kronika policyjna z i 8 bm. Przytrzy­
mano 7 osób, z tych 4 za. opilstwo, 3 z in­
nych przyczyn.

— Znaleziono w Gdańsku: żółtego ka­
narka, okulary w czarnej oprawie rogowej, 
brunatną walizkę, zawierającą, surdut i 
płaszcz, paszport gdański na nazwisko Ed­
mund Radtke, pozłacaną bransoletkę dam­
ską.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku.
Zmarli: Szarlota Peiffer, 47 1.. inwalida 
Gustaw- Schmidta, 86 1., biuralistka Herta 
Loesdau. 37 1., Pesa Kon, 26 1., kupiec Je­
rzy Assmann. 42 1., poborca Paweł Tres- 
sonke, 32 1.

PRZEŁADUNEK KOLEJOWY W PORTACH 
POLSKICH

w dn u 17 czerw ca 1986 r. 
Eksport

Ładunek
Węgiel . . 
Zboże . .
Cukier . . 
Drewno . .
Nafta i t. p. 
żelazo . . 
Drobnica 
Różne . .

Gdańsk ton
3310

443

2407
30

120
1443

Gdynia^ton
18688

90

430
572

Import
Ł a d u n e k

Ruda . . . .  
Złom . . . 
Nawozy szt 
Ryż  . . .  
Bawełna 
Żelazo . .
Drobnica

Gdańsk ton Gdynia ton

5654

45

328

2390
155

S p a d e k  liczb y  b e zro b o tn y ch  
na Z ie m i G daftsk iej

W ubiegłym miesiącu zaznaczył się dal­
szy spadek bezrobotnych na Ziemi Gdań­
skiej. Liczba bezrobotnych wynosi obec­
nie około 15.000. Zmniejszyła się więc licz­
ba bezrobotnych w porównaniu z kwiet­
niem o 1600 osób. W mieście Gdańsku wy­
nosiła liczba bezrobotnych w maju 13.600, 
podczas gdy w kwietniu rb. naliczono je­
szcze 15.200.

Wielki koncert
reprezentacyjne! ork iestry  M arynarki Wo|enne| 

z Gdyni w  Sopotach

M ie js c o w o ś ć
Średnia

w o d a
Stan w 

16 VI.

ody dn. 

17. VI.

Kraków . . . — 1.84 —2.89 -2 .6 1
Z a w ic h o s t  . . . 1.47 1.61 1.54
W a r s z a w a  . . . 1.62 1.77 1.60
P ło c k ........................ . • • 1.27 1 30 1 39

ś r e d n ia S ta n  w o d y  dn.

17. VI. 18. VI.
T oru ń  . . . . 1.37 1.48 1.60
F o r d o n  . . . . 1.37 1.30 1.50
C h e łm n o  . . . 1.08 1 34
G ru d z ią d z  . . . 1.44 i . ł 8 1.45
K u r z e b r a k  . . . 1.85 1.2 i 1.48
Piekło . . . . 0.90 r \  5 R.78
Tczew . . . . 0.82 0 0.68
D a n z ig e r  H a u p t 3.60 ;y\ 3.42
E in la g e  . . .  - 2.36 « 2 20
S ch ie w e n h o r s t *>.51 *».-12

Jak już donieśliśmy, odbędzie się w so­
botę 20 bm. o godz. 20-tej w czerwonej sali 
„Domu Kuracyjnego” w Sopotach wielki 
koncert reprezentacyjnej orkiestry Mary­
narki Wojennej z Gdyni na rzecz budowy 
kościoła polskiego w Sopotach. Wielce za­
służona i bardzo popularna orkiestra na­
szej Marynarki pod dyrekcją p. kapitana 
Dulina wystąpi w pełnym składzie i ode­
gra szereg przepięknych utworów ludo­
wych jak „mazurki”, „polki”, „oberki“ i 
inne chętnie słuchane utwory polskie.

A teraz strona humoru.
„SZCZEPKO I TOŃKO“ 

z wesołej Lwowskiej fali przylatują w'

sobotę o godz. 10.40 samolotem na lotnisko 
w Wrzeszczu. Naszych sławnych i kocha­
nych humorystów musimy godnie przy­
witać. Kto nie będzie mógł przybyć na ich 
przywitanie do Wrzeszcza, ten zobaczy ich 
osobiście na scenie w „Domu Kuracyjnym 
w Sopotach.

Radzimy więc Rodakom z Gdańska i 
kraju jaknajspieszniej zaopatrzyć się w 
bilety wstępu, które nabyć można w księ­
garni „Ruch“ w Gdańsku, w restauracjach 
dworcowych i Towarzystwach oraz organi­
zacjach polskich, gdyż jak nas Komitet 
Organizacyjny informuje, bilety są jut na 
wyczerpaniu.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
NA WYBRZEŻU BAŁTYCKIEM.

W piątek słonecznie, słabe porywiste 
wiatry, nadal wzrastająca temperatura; w 
sobotę bez zmian.

ST AK WODY W WIŚLE

Dalsze ofiary bandyckich napaści
rozwydrzonych kohort w Gdańsku

Niema dnia, ażeby członkowie partji 
narodowo - socjalistycznej w Gdańsku nie 
popisywali się swem „bohaterstwem“ wo­
bec ludności. Jak wiadomo bohaterstwo to 
polega na napadaniu gromadą na pojedyń- 
czych przechodniów i— sromotneim „wia­
niu“ z placu, przed policją lub gdy napad­
nięty umie się obronić.

Najsmutniejszym w tych napaściach 
jest fakt, że nie wszyscy policjanci gdań­
scy spełniają swe obowiązki bezpieczeń­
stwa publicznego, lecz niektórzy z nich wy­
raźnie solidaryzują się z napastnikami.

Do podanych już przez nas faktów bez­
czelnych napaści na Polaków, oraz obywa-' 
teli polskich, dochodzą następujące:

Dnia 16 bm. około godz. 22 na ul. Breit- 
gasse napadnięty i pobity został przez 5 
ludzi w t. zw. „rauberzivil“ (spodnie mun­
durowe, kurtki cywilne) obywatel polski, 
Nutkiewicz Natan. Gdy publiczność we­
zwała policję „bohaterzy“ ...uciekli. Za­
znaczyć należy, że Nutkiewicz bronił się 
dzielnie mimo, że został napadnięty z tylu 
i że napastnicy uzbrojeni byli w kaste­
ty-

Dnia 17 bm- zdarzyło się 7 (dosłownie dzo smutno. Wydarzyła się ona na SchłłS*
bandyckich napaści,
chorągwi hitlerow-

siedem) wypadków
za niepozdrawianie 
skich. .

W pierwszym z nich, Polak — Posia- 
dłowski Józef napadnięty został znienacka 
na ul. Hinter Adlers Brauhaus, przez 3 
•osobników w ubraniach cywilnych, któ­
rzy towarzyszyli oddziałowi SA. Pobito 
go dotkliwie. Udał się na policję, jednak 
policjanci nie spisali protokółu twierdząc 
że pobicie jest zbyt lekkie (!).

W drugim wypadku uderzony został ka­
stetem z tyłu w ucho Polak, Szopiński Wi­
ktor na ul. Paradiesgasse, przez szturmo­
wca, który wyskoczył z maszerującego od­
działu. Szopiński poszedł za oddziałem 
i spotkawśzy policjanta zażądał areszto­
wania napastnika. Stróż bezpieczeństwa 
publicznego oświadczył: „Ich kann dem 
doch nicht nachlaufen, da ich einen Ver­
wundeten noch hier habe“ . Rzeczywiście, 
jakiś „bohater" z tego samego oddziału po­
ranił jakiegoś przechodnia.

Napaść szturmowców na p. Franciszka 
i Kreifta, skończyła się dla napastników bar-

Dalsze napady na przechodniów
za niepozdrawianie emblematów hitlerowskich

Z okazji pogrzebu szturmowca hi­
tlerowskiego, Desko wskiego, wydarzy­
ło się we wtorek znowu kilka wy­
padków napadu i pobicia przecho­
dniów przez hitlerowców. Na Holzmarkt 
napadnięty i do krwi pobity został przez 
umundurowanego hitlerowca jakiś pan. 
Oddział hitlerowskiej młodzieży marynar­
skiej, strącił z roweru Józefa F. z Oruni, 
którego pobito za niepozdrowienie chorągwi 
hitlerowskiej, a oddział szturmowców na­

padł dwie inne osoby.
Senat gdański wydal swego czasu zarzą­

dzenie, że nie wolno napadać osób, niepo- 
zdrawiających emblematów partyjnych. O 
zarządzeniu tem widocznie już zapomnieli 
hitlerowcy, gdyż napady mnożą się z dnia 
na dzień. Byłoby więc wskazane, aby Se­
nat gdański przypomniał hitlerowcom bar­
dzo energicznie to zarządzenie i winnych 
napadu i pobicia pociągnął do surowej od­
powiedzialności.

Ruch statków w portach polskich

UWAGA: Cyfry bez znaku —. 
wody powyżej zera, ze znakiem - 
wodowskazu.

oznaczają
p o n iż e j

stan
zera

GDANSK.
—• Oczekiwane: niem. par. Pieta dnia 19. 

6„ Lenczat; duńs. par. Scandia dnia 19. 6., 
Atlantic; niem. par. Pollux dnia 17. 6. z 
Rotterdamu przez Kopenhagę i Gdynię, 
Wolff & Co.

— Na wejściu dnia 16 czerwca: niem. 
żagl. motor. Glückauf (88) z Elbląga bez ła­
dunku, Kreft.

— Na wejściu dnia 17 czerwca: szw. par. 
Benlos (770) z Helsingborga bez ładunku, 
P. A. M.; duńs. par. Aase (712) z Hamburga 
bo z ładunku, Akotra; norw. motor. Batavia 
(497) 7 Oslo z drobnicą, Bergenske; szw. par. 
Jberia (709) ze Sztokholmu z fosfatem i 
drzewem, Bergenske; fińs. par. Capella (607) 
z Gdyni z drobnicą, PAM.; niem. par. Eber­
hard (423) z Hamburga z drobnicą, Prowe; 
szw. par. Blenda (178) z Gotenburgu z drob­
nicą. PAM.; szw. żagl. motor. Hilda (66) ze 
Sztokholmu z papierem, Kreft; ang. par. 
Sheaf Crest (1617) z Aalborga bez ładunku, 
Polko.

— Na wejściu dnia 18 czerwca: bol. mot. 
Janthie Eppiena (99) z Lommy bez ładunku. 
PAM.; duńs. żagl. motor. Albatros.

— Na wyjściu dnia 17 czerwca: duńs. 
żagl. motor. Marna (78) do Ramiers ze zbo­
żem, Kristahd; nièm. żagl. motor. Rheingold 
(601 do Svendborga ze zbożem, Kreft; pols. 
par Wilno (1121) do Gdyni bez ładunku. P. 
A. M.; duńs. żagl. motor. Erna (113) do Aar- 
bus z drobnicą, Reinhold; szw. par. Frigg 
1706) do Sztokholmu z węglem, Atlantic; 
hol. żagl. motor. Nejaco (133) do Groningen 
ze zbożem, Kreft; szw. żagl. motor. Gotland 
(966) do Aleksandrii z drobnicą, Bergenske' 
ł-zw. żagl. motor. Wandia (88) do Vestervik

z drzewem, Kreft; niem. par. Porto (1296) do 
Casablanca z drobnicą, Rothert & Kiłaczyc- 
ki; pois. par. Lublin (686) do Hull z drob­
nicą, Rothert & Kiłaczycki.

— Na wyjściu dnia 18 czerwca: niem. 
par. Hero (559) do Rotterdamu z drobnicą, 
Wolff; duńs. par. Olaf (1181) do Liverpoolu 
z drzewem i zbożem, Reinhold.

GDYNIA
— Statki oczekiwane: 19 bm. par. Robur 

III; 20 bm. par. Christian Russ; par. Wiborg 
23 bm. mot. Francisco; 28 bm. mot. Pedro 
Christophersen; 29 bm. par. City ot Omaha.

— Weszły do portu (stan do godz. 6 rano 
dnia 18 bm): par. polski Kraków (1121) z 
Rotterdamu, pa*r. szw. TOrkel (572) z Stock- 
holmu, par. ang. City oof Cardiff (3601) z 
Liverpool, par. polski Wilno (1121) z Gdań­
ska, żagl. sżw. Sylva (151) z Malmoe, par. 
hol. Berenice (665) z Amsterdamu, par. szw. 
Mercur (800) z Goeteborga, pa.r. niem. Bus- 
sard z Antwerpji, par. duński Sleipner (567) 
z Kopenhagi, par. niem. Porto (1296) z Gdań 
ska, par. polski Lublin (686) z Gdańska, mot 
niem. Ceres (553) z Królewca, mot. hol. Anna 
W. (147) z Królewca, par. duński Olaf (1181). 
Na redzie stal: par, Vidobden, par. Eleni.

— Wyszły na morze: par. fiński Capella 
(607) do Gdańska, par. niem. Eberhard (423) 
do Gdańska, par. szv\. Blenda (178) do Gdań­
ska, par. szw. Fortunatus (722) do Uddevalla 
par.'est. Polaris (661) do Bornholmu, mot. 
polski Batory (8167) do Now. Yorku, par. gr. 
Ellinico (1975) do Pireus, par. norw. Tora 
(328) do Gdańska, par. duński Sleipner (567) 
!o Gdańska, par. szw. Mercur (800).

seldam. Z maszerującego tą ulicą oddziału 
hitlerowskiego wyskoczył jakiś „odważ­
niejszy“ i zamierzył się na p. Kreffta. P- 
Kreft, czując co się święci zauważył grze­
cznie, że jest Polakiem, na co odpowie­
dział napastnik, iż mu to wszystko jedno. 
Ano jak wszystko jedno, więc . , . dostał 
od p. Kreffta kilka razy w zęby. „Part.ei- 
genossen“ widząc „swego“ w opresji, po­
spieszyli mu tłumnie na pomoc. P. Kreft 
bronił się dzielnie, lecz wkońcu musiałby 
ulec przemocy, gdyby mu nie przyszli z po­
mocą przejeżdżający ulicą w tej chwili sa­
mochodem trzej Polacy, studenci Polite­
chniki Gdańskiej: Fryling, Kokczyński I 
Pluciński. Szturmowcy „zwiali“. O napaści 
doniesiono policji.

Podobną przygodę przeżył p. inż. Stel­
machowski Karol, na ul. Werftgasse. Te-
roryści z tego samego szturmu, który o* 
trzymał lanie od p. Kreffta, próbowali do­
brać się do skóry p. Stelmachowskiego, lect 
zrezygnowali, widząc jego zdecydowaną po­
stawę obronną.

Na ul. Schmiedegasse, w tym samym 
dniu 17 bm., młodzieńcy z Hitlerjugend na­
padli z tyłu na stojącego przed oknem wy- 

Szczodrowskiego' Feliksa iietawowem p.
go dwukrotnie, poczem ulotniUuderzyli 

się.
W dwóch ostatnich wypadkach napaści, 

zarejestrowanych przez nas z dnia 17 bm., 
ofiarami napastników stali się dwaj oby­
watele polscy: Liberman Szmul i Lipkowicz 
Moniek, którzy nie pozdrowili chorągwi 
hitlerowskiej. W wypadku pierwszym po­
licja zażądała od napadniętego, ażeby pod­
pisał czysty papier, na którym w przyszło­
ści spisany zostanie protokół (1).

Tak to SA, SS i Hitlerjungen rozbijają 
Polaków i obywateli polskich na ulicach 
Wolnego Miasta Gdańska. Jak wynika z 
przytoczonych przykładów, napaści ich 
noszą cechy bandytyzmu, gdyż 1) bierze w 
nich udział gromada przeciw jednostce, 
2) przeważnie napadają na upatrzone ofia­
ry z tyłu i 3) uzbrojeni w kastety i pałki 
rzucają się na bezbronnych.

Radzimy Polakom Gdańsk omijać, zą- 
nib jakaś siła nie uspokoi krewkich tempe­
ramentów „bohaterskich“ tchórzów“. A jeśil 
ktoś zmuszony jest żyć w tem środowisku, 
niech stara się nie chodzić w pojedynkę, 
lecz gromadą i, gdy zostanie napadnięty, 
niech wali napastników co wlezie i 
gdzie się da. * *#

.Tak się dowiadujemy, jedną z ofiar na­
paści hitlerowców, ktćra znajduje się od 
12 bm. w szpitalu, mianowicie p. Kuźniar­
ka, odwiedzit w dniach ostatnich przedsta­
wiciel p. Komisarza Generalnego R. P. w 
Gdańsku.

Sprzeniewierzenia agenta ooczt.
Onegdaj toczyła się przed drugim try­

bunałem karnym Sądu Okręgowego w 
Gdańsku rozprawa przeciw agentowi poe*- 
ty gdańskiej w Stangenwalde w powiecie 
Gdańskie Wyżyny, Otonowi Wittowi, oskar­
żonemu o sprzeniewierzenie pieniędzy pu­
blicznych w sumie 3800 guld. Sumę tę pr*e- 
gral W. w kasynie w Spotach. Sąd sk&aai 
oskarżonego z uwzględnieniem okolica»sśef 
łagodzących na rok i 4 miesiące
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Dziwna akcia zbiórkowa
gdyńskiego komitetu robotniczego PPS
Co kryie sie pod płaszczykiem pomocy™ więźniom amnestionowanym?

. . .  2 ~ - i .  ~  a  :  ~ A łr .
Strajk rob.tr,jk6w budowlanych w Gdy 1 wc; ustroju opol.ę.

ni oraz wypadki, które mu towarzyszyły, 
rzuciły pewne światło na tę zakulisową ak­
cję, jaką prowadzą na terenie gdyńskim 
zakonspirowane elementy wywrotowe. Obe­
cnie mamy nowy, charakterystyczny przy­
czynek do tej sprawy.

Otóż w Gdyni pojawiły sie listy zbiórko­
we z apelem, wzywającym robotników do 
składania ofiar na rzecz... amnestjonowa- 
nych więźniów. Tekst odezwy, zamieszczo­
nej na tych listach, w dosłownem brzmie­
niu jest następujący:

„W zrozumieniu, że walka o przebu­
dowę ustroju społecznego jest walką ca­
łego proletarjatu Polski, zwracamy się 
do wszystkich ludzi pracy o przyjście z 
pomocą materjalną Tym (z dużej litery 
_przyp. Red.), co w służbie o wyzwole­
nie klasy pracującej, siedząc długi okres 
w więzieniu za naszą spraw ę, dziś, gdy 
na skutek amnestji zostali zwolnieni, są 
bez środków dó życia.

Ludu Pracujący Gdyni! Każdy grosz 
złożony na cel niesienia pomocy więź­
niom amnsstjonowanym, to amunicja, 
służąca do dalszej walki o wyzwolenie 
proletariatu.

Lista składkowa ważna do 10 czerwca 
1936 r.

Gdynia, 10 maja 1986 r.
Za Komitet Miejscowy Polskiej Partji

Socjalistycznej w Gdyni: przewodniczą 
cy Kuc, sekretarz w z. Kos'
Zbiórka, jak zbiórka, ale ciekawe są ha­

sła, za których pomocą ją się propaguje. Te­
go rodzaju zwroty, jak „walka o przebudo-

Włamanie do strzelnicy w Pelplinie
Ze Strzelnicy Bractwa Kurkowego w Pel­

plinie skradli nieznani sprawcy 2 sztucery,
1 futerał, 4 litry likierów oraz 17 tabliczek 
czekolady i 4 pudełka papierosów dam­
skich, łącznej wartości 1.071,80 zł.

Kącik porad prawnych
R. H. Sprawę należy oddać w ręce ad­

wokata, który winien wystąpić z prywat- 
nem oskarżeniem. Jest rzeczą niewyklu­
czoną, że prokuratura poprze oskarżenie.

W. L. Ustawa na którą się Pan powołu­
je, obowiązuje tylko na terenie byłego zabo­
ru rosyjskiego.

Z. Hot. Instytucja obrońców sądowych 
nie adwokatów) została zniesiona. Ci obroń­
cy, którzy posiadają od dawna prawo do 
występowania przed sądami, mogą nadal 
wypełniać swój zawód. Obrońcy tacy istnie­
ją tylko w b. zaborze rosyjskim.

M. D. W sprawie umorzenia podatku 
wojskowego należy się zwrócić do wydzia­
łu wojskowego magistratu.

S . R. Zezwolenia takie udziela wydział V 
Izby Skarbowej, względnie na wniosek I 
!by, Ministerstwo Skarbu.

służąca do dalszej walki o wyzwolenie pro 
letarjatu“ — są jakgdyby żywcem wyjęte z 
odezw komunistycznych.

Drugim ciekawym szczegółem jsst fakt, 
że listy, w rodzaju przytoczonej, rozpisano 
dopiero... 10 maja br. czyli w kilka miesięcy 
po wprowadzeniu w życie ustawy amnestyj­
nej. Nasuwa to przypuszczenie, że istotne 
przeznaczenie zebranych pieniędzy nie ko­
niecznie musiało odpowiadać tym celom, 
które wymienia cytowana odezwa». Zna-

mienne jest również to, że zbiórkę przepro­
wadzono w okresie, bezpośred” to poprze­
dzającym gdyńską akcję strajkową...

Powstrzymując się od dalszych komen­
tarzy na ten temat musimy jednak podkre­
ślić, że te złotówkowe i dwuzłotówkowe o- 
fiary, których zestawienia* figurują na li­
stach, są krwawo zapracowanym groszem 
gdyńskiego robotnika i użytkowanie ich na 
jakieś cele o posmaku akcji antypaństwo­
wej, jest niczem innem, jak tylko krzywdą, 
temuż robotnikowi wyrządzoną.

śp. Walerian Makowski
chorąży Marynarki W ojennej

odznaczony Bronzowym Krzyżem Za.ługi, Medalom Pamiątkowym za Wojnę 1 Medalem 10-leela 
odznaczony '  ,  Odzyskania Niepodległości

zginął śmiercią lotnika na zatoce puckiej dnia 17. bm. o godz. 9-JS,
Pogrzeb odbędzie się w Pucku dnia 19. VI. br.
W tragicznie Zmarłym tracimy wybitnego podoficera, serdecznego kolegę 

i troskliwego przełożonego.
1C * e ś i  T e g o  p o m i ę c i !

Dowódca, oficerowie, podoficerowie I marynarze 
37lS M o r s k i e g o  D y o n u  L o t n i  czeg o

Polska złoży hołd wielkiemu patriocie 
z ludu kaszubskiego

Uroczystość na cześć A b rah am a

Sędzia zatruł się wędlinami
Dnia 16 bm. zatruł się wędlinami na­

czelnik Sądu Grodzkiego w Pucku Teofil 
Szymański. Poważnie zaniemogła również 
jego małżonka.

Wędliny były zakupione w składzie rze- 
źnika Kożyczkowskiego.

Małżonków Szymańskich przewieziono 
I w stanie poważnym do szpitala w Gdyni.

W składzie Kożyczkowskiego przepro­
wadzono rewizję i zajęto 10 kg. i 55 dk. róż­
nych wyrobów mięsnych.

Programy radiowe
Piątek, dnia 19 czerwca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30—8.10 Program poranny. J’.* 1® ,A_U® Í J 0 *¡J poborowych. 11.57 Sygnał czasu, hejnał ¿ KraKOw a. 

12.15 Audycja dla szkól: (dla dzieci gór do morza" audycja muzyczna w opracowaniu 
Wandy Tatarkiewicz 1 Benedykta Hertza. I — ® 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.05 Dziennik 
S t S w T  1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 

¡ Ł i^ o w a ^ ż  chorymi ks. kapelana Michała Rękasa Nokturny“  -  orkiestra kame­
ralna pod dyr. Adama Hermana (z Krakowa) .16.45 

Skabv Polski" — „Archiwa i biblioteki" — odczyt 
w v ¿  dvr Kazimerz Konarski. 17.50 Poradnik spor- 
T Z f  -  « ¡L  Józef Włodarkiewicz. 18.00 Programy 
lokalne 18 50—19.00 Biuro Studiów rozmawia ze 
słuchaczami P  R. 19.00 Koncert kameralny : Marce- 
U Freidson! Kwintet na instrumenty dęte. 10.30 
Duet harmonistów w  wyk. Gośka i T̂ “ yan.skl2e5£<¡ 
19.50 Lekka audycja muzyczna (ze; ^ o ^ ^ C  g 0 
Fa,i-t>lay“  — opowiadanie Gabrjela Kai SKieg . 

20 43 Dziennik wieczorny. 20.55 P o ^ a n k a  aktual- 
na 21.00 Koncert symfoniczny w  Jf*
pod dyr. Grzegorza Fitelberga z udziałem Bolesła­
wa Woytowicza (fortepian). 1) Antoni Vivald . 
Symfonja, wykona orkiestra. « ) Bolesław Woyło- 
widz* Koncert fortepianowy wyk. z tow. ork. kom 

i pozyton 8) Wolfgang Amadeusz Mozart: Muzyka 
baletowa, do „Les petite riens • T u t o r s !«

ruń). 23.00—24,00 Program lokalny w Warszawie.

W przededniu tegorocznego „święta Mo­
rza“ w dniu 28 czerwca br., odbędą się w 
Gdyni i na terenie całych Kaszub organi­
zowane przez Polski Związek Zachodni u- 
roczystości dla uczczenia pamięci i zasług, 
położonych w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat dla Sprawy Polskiej na Pomorzu przez 
wielkiego patrjotę z ludu kaszubskiego, An­
toniego Abrahama.

Uroczystości na terenie Kaszub posiadać 
będą charakter uroczystości ludowych, ka­
szubskich. W ramach programu uroczysto­
ści gdyńskich odbędzie eię uroczysta Msza 
święta, przemówienia, akt odsłonięcia ta-

którym zakończył życie Antoni Abraham, 
korowód wozów ludowych, produkcje chóru 
kaszubskiego, wystawa kaszubska i wie­
czornica.

Uczczenie w tej formie pamięci wielkie­
go patrjoty i zapoznanie społeczeństwa pol­
skiego z jego pracą dla Polski jost wyni­
kiem inicjatywy Polskiego Związku Za­
chodniego, który równocześnie wydał dru­
kiem pracę dr. Wl. Pniewskiego, opisującą 
zwięźle i wyczerpująco znojny a równocze­
śnie Sprawie Polskiej na Pomorzu całko­
wicie oddany żywot świetlanej postaci tego 
największego może obok H. Dcrdowśkiegośw ięta , przornuw o —” ------------ -—  — -  “

blicy pamiątkowej na domku w Gdyni, w l przywódcy ludu kaszubskiego

Obywatelski czyn producentów filia c w rb
Film ow cy na rzecz Futiduszu O brony N arodow e!

PROGRAM TORUŃSKI
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.„s—
6 33 Parę lnformacyj. 12.03—12.15 Miniatury skrzyp- 
ceweP (pfyty) “ waJszawy. «.40-12^50 Muzyka or; 
kiestrowa (płyty) z Warszawy. I“,55“ 13 3;1)5 * r4-ia nro7v Fracrm. z powieści ,.Chłopi (Kato), wr 
Reymonta. 14.30 Tańce i piosenki < ^ t y b  K f  
Wiadomości gospodarcze (z Warszawy). ¿ 7'°°wf<;ła -

s e r w  r ri oberki (płyty). 18.30-18.50 Koncert reklamowy. 

ZAGRANICA
17.50 KoenigswuBt, Recital wiolencMlowy. M.20 

Menachjum. Sonata Schumanna. 36.00̂  Anglja (Reg. 
Proerr.) Festiwal angielskiej muzyki leligijnej. *'”•1(1 
Wrocław. „Zaczarowane skrzypki" — opera W.
Efeka. 21.00 Sztutgart. Muzyka kameralna baroku, 
2i 80 Beromuenster. Współczesna muzyka kameral­
na z udz. Bell Bartówka (fort.).

Tajemnice
Zarząd Związku Producentów Filmów 

Krótkotne trat owych, na posiedzeniu w dn. 
15 czerwca br. uchwalił jednogłośnie opo­
datkować wszystkich członków Związku na 
ogólną, sumę zł- 1000 (złotych tysiąc) na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej, wzywa­

jąc jednocześnie pokrewne organizacje fil­
mowe do powzięcia odpowiednich uchwal.

Pozatem pracownicy biura Z. P. F. K. 
opodatkowali się w wysokości 1h% swych 
poborów, na okres 6 miesięcy, na rzecz Fun­
duszu Obrony Narodowej.

Radio na pomorskief wsi

G ie łd y
notowania giełdy warszawskiej 

z dnia 18 czerwca 1936 r.
Dewizy

Belg)» 89,95—80,18—89.77; Berlin 218,45—213,98— 
213,99; Gdańsk 100,20—99,80; Holandia 359,35—360,07 
do 358,63; Kopenhaga 119,64—119,06; Londyn 26,75— 
26,82—26,68; Nowy Jork 5,31%—5,83—5,30%; Nowy 
Jork kabel 5,32—5,8314—5,30%,; Oslo 134,35—134,68— 
134,02; Paryż 35,01—35,08—34,94; Praga 21,97—22,01 
do 21,93; Sztokholm 137,95—138,28—137,62; Szwajca­
ria 172,05—172,30—171,71; Wiedeń 99,20—98,80; W io­
chy 42,10—41,80; Helsingiors 11,82—11,76; Hiszpanja 
72,70—72,40; Montreal 5,8014—5,28.

Tendencja: niejednolita.
Waluty

Belgi belg. 90,13—89,70; dolary amery!:. 5,32—5,29; 
dolary kanad. 5,30—5,26; floreny holend. 360,07— 
358,35; franki francuskie 35,08—34,92; franki szwajc.
1 en on .  r r .  j;__. __o i  oo o fi liii • »iiłr lóm r

Zbyteczną jest chyba, rzeczą podkreśla­
nie wielkiej misji jaką radjo spełnia i mo­
że spełnić w dziedzinie podniesienia kultu­
ry polskiej — no pomorskiej wsi.

By jednak — propaganda z głośnika do­
tarła do każdej strzechy, nad każdym, bo­
daj najuboższym domkiem musi zawisnąć 
antena.

Wysiłek propagandowy Polskiego Radja 
i pomoc jaką okazały Radju różne organi­
zacje, doprowadziły do tego — że mamy już 
obecnie około 101.000 rolników słuchających 
polskiego słowa z rozgłośni polskich.

Pomorze pod tym względem przoduje — 
gdyż najsilniejszy procent bo powyżej 15

172,39__171,55; funty ang. 26,82—26,66; guldeny gdań-
skie 110,20—99,80; korony czeskie 10,80—' 
fony duńskie 119,64—118,80;
’ ----------  - - --» fcgwedskii

promille zdobył powiat wąbrzeski.
Jeśli chodzi natomiast o stosunek woje­

wódzki, to Pomorze idzie zaraz po Warsza­
wie.

Niewątpliwie b. dużo przyczynił się do 
tego fakt zbudowania Stacji Toruńskiej — 
która powinna na pierwszem miejscu za­
wsze mieć na uwadze regionalizm i intere­
sy swego najbliższego zasięgu.

Najgorętszem życzeniem byłoby uaktyw­
nienie małego, ale dobrze dobranego grona 
prelegentów, którzyby w sposób obrazowy 
zdobywali każdą pomorską zagrodę dla kul­
tury polskiego słowa wygłaszanego z roz­
głośni stolicy Pomorza. Karr.

wa 48,25 ; 5

czeskie 10 ,$0—19,59; ko-
___ ____________ __ _ korony norweskie 134,68
do 183,70; korony szwedzkie 138,28—137,80; liry Wło­
skie 35—33; marki fińskie 11,82—11,60; marki niem. 
135—133; pesety hiszp. 63—61,50; szylingi austrj. 
99—98; marki niem. srebrne 134—189.

Akcje
Bank Polski 104; Wars z. cukier 28,50; Lilpop

12.50— 12,25; Ostrowiec 28,25—28,50; Haberbusch 
44,50; cukrownia za jedna akcję 400 zł.

Tendencja: przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe

Inwestycyjna I em. 68,50—68,75; 5 proc. kolejo-
“ 'O»*- “ --------  ------; 50,76—50,50—50,60;

Pozn. Ziem. Kred.
------- ... oojjo, „a. „,,,.,—,7,25; 8 proc. przem.
poi. 94; 4 i pój proc. ziemskie serja 5 45,25—45,75; 
4 i pół proc. Warszawy 52,88; 5 proc. Warszawy
stare 55.18, nowe 63,38—53,25—54,13; 5 proc. Lublina 
nowe 39; 6 proc. Siedlec nowe 28,75.

Tendencja; dla pożyczek przeważnie słabsza, dla 
listów niejednolita.

POZNASRKA g i e ł d a  z b o ż o w a
z dnia 18 czerwca 1936 r.

Ceny Orientacyjne: żyto 14,25—14.50; pszenica
21.50— 21,75; mąki żytnie wszystkie gatunki o 25 gro­
szy niżej; mąki pszenno wszystkie gatunki o 50 gr. 
■niżej; reszta bez zmiany. Ogólno usposobienie spo­
kojne. Obroty: żyta 369 ton, pszenicy 163 ton, jęcz­
mienia 272, owsa 112 ton.

Notatki sportowe
W ï 4CIG KOLARSKI 

DO MORZA POLSKIEGO.
Trasa tegorocznego wyścigu kolarskiego 

do morza polskiego przedstawia się nastę-
*■ 27 bm.: Warszawa—Grudziądz, 241 km,

28 bm.: Grudziądz—Gdynia przez Staro­
gard i Kościerzynę, 201 km,

29 bm.; uroczystości i odpoczynek
w Gdyni,

30 bm.: Gdynia—Chojnice, 171 km,
1 lipca: Chojnice przez Tucholę do To­

runia, 119 km,
2 lipca: Toruń—Łódź, 172 km,
3 lipca: Łódź—Warszawa, 140 km.
Zgłoszenia przyjmuje W. O. Z. K. (War­

szawa, Wawelska 5) do godz. 18 dnia 24 b. 
m. Wpisowe od zawodnika zt. 15, kaucja 
zwrotna zł. 20.

* * * . „ .Argentyńczyk Zabala doznał niespodzie­
wanej porażki na zawodach w Kopenha­
dze w biegu na 10.000 m.

Zwyciężył Siefert w czasie 31:01,6 sek. 
(rekord Dartji) o 150 m przed Zabalą.

*
Holenderscy lekkoatleci uzyskali ostat­

ni o następujące dobre wyniki:
100 m: Osendarp 10,4 sek., 
wdał: Klasema 728 cm, 
wzwyż: Brasser 190 cm
Na zawodach lekkoatletycznych w Bu­

dapeszcie obok czołowych zawodników wę­
gierskich startowali włoscy kandydaci 
olimpijscy.

W biegu na 1500 m zwyciężył Beccalł 
w doskonałym czasie 3:50,6 sek. przed Wę­
grem Szabo — 3:53 sek. Pozatem uzyskano 
wyniki:

100 m: Sir (Węgry) 10,6 sek., 
wdał: Maffey (Wł.) 741 cm,
110 m płotki: Cel dana (Wł.) 15,3 sek.,
400 m: Kovacs (Węgry) 48,2 sek., 
w skoku wzwyż pań: Csak ustanowiła 

nowy rekord Węgier wynikiem 101 om.

Tajemnie«, która uezyniła kobiety Waehod« 
S haremów tak zachwycająco pięknemu Przepiły 
piękności aę od dawien dawna rowme zazdrozme 
strzeżone jak i aam haram. Zoatały ono teraz 
zdradzona. Wiemy, ie  olejki niektórych egao- 
tycznych roślin były atozowane, by nadać tym 
kobietom jamę, ezarownę «korę, z która) alyną. 
Olojki, któro wnikaję do głębi porów «kory i 
wydobywają głęboko zakorzeniony brud. Olejki, 
czyniąc* ikórą głcdką I delikatną jak aksamit. 
Sę ono obecnie znano nowoczesnej Nauce i 
zawarta w nowym Kremie Tokalon koloru bia­
łego (nia tłustym), «preparowanym według ory­
ginalnego francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tokalon. Po kilku atoso- 
waniacb w.zystkia wągry i rozazorzone pory 
znikalą. Po tygodniu »kora jest świeża, jasna »
0 3 oddania bielaza, cera zas tętniąca młodością
1 pięknością. Zacznij dziś jeaseao używać 
Kramu Tokalon, koloro białego. O ilo i i i  
będzie Pani zachwycona wynikiem, pieniądze 
zostanę Pani zwrócone.
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GDANSK-SOPOTY
P O L E C A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E  F IR M Y :

AN T Y K I  i O K A Z J I
dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych

M e d e a rt Z ie liń sk i
Kunsthandlung Töpfergasse 14. 3288

A
A

BIYKIIŁY drogeriijne
/orbii lab ien i 3293

St. Georg Drogerie
Vorst. Graben 12/14, narożnik Fleischergasse

RTYHI1ŁY n P K l E
b ie liz n a . K r a w a ty  i t, d.

Jockey-Club
Sopoty, Seestr. 64.

właściciel 
A. Mischke

3505

C
€

HLEB i CIASTA
go rodzaju kupuje się w piekarni firmy

K A R L  P R O B S T  |
Kassubischer Markt id, naprzeciw redakcji.

ygara- papierosy-(utoń
i wszelkie artykuły do palenia kupujecie iedy* 
nie w nowosotwartym magazynie wyrobów ty» 
toniowych. P a u l  A l f a e n g e r ,  Kohlenmarkt 8.
naprzeciw Teatru Miejskiego obok TheatersCafe.

Damshi salon fryzjersKi
Specjalność: pierwszorzędna wieczna ondu< 
lacja najnowszemi aparatami. Najniższe ceny.
D a a n r f n l  D o m in i t t s w a l l  7. 3290rrengei, W e j l c i e  z  P a n a g « .

F
F

ŁCIiTRO - FMilGESCliMT
A< punkt i :  instalację prądu silnego’

• punkt 2: instalacje radjowe
punkt 3! instalacje prądu słabego. 

A R N O  B I E L t F E L D T ,  Sopoty. Rynek 3. (35°8

ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA i APARATY SPEC­
JALNOŚĆ DLA APARATÓW LEICA, CONTAX i INN.

LANGERMARKT 23.
WEJŚCIE RÖPERGASSE0T0-S0NNKE-

G

H

ARDEROBA
ubrania męskie, palta i płaszcze damskie

R udolf B rtez ński 8807

Holzmarkt 24. róg Breitgasse.

0TEL-CENTRAL Restauracja
Obiady i kolacje a la carte po cenach naj> 
niższych. Pokoje z bieżącą wodą. 1 minuta 

. od dworca, naprzeciw „Gazety Gdańskiej". 
F f e i f n s t a d t  79 , t e l e f o n  2 1 6 2 9 .  (3292

m ęsKie i dam skie

_____________ CZARKI.
Amalie Berg i  domu KUNITZKi |

Gr. Kramergasse 4/5. Telefon 21569

O Öl] WIE
po każdej

Schuhhaus Busch

damsKia, męiKie 
i dziecięce

po każdej cenie, solidna jakość, 35°3 
S op oty

Seestr. 29.

O P fY K A  modne szkła i okulary
dla każdego gustu, po każdej cenie 3506

Ł. JAKUBOWSKI, mistrz optyczny
Sopoty. Seestr. 25, Nowe i naprawy natychmiast.

Periumerja - Kosmetyk a |
Bursztyn, eleg. torebki, stosowne podarki. ’

2>iei J C iiien  3m
właśc.: Maria Hennig

Sopoty, Seestr. 58. Telefon 51441.

§
S
s

pecialny zakład dla mód damskich
płaszcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i 
spódnice dla wszelkiego gustu. 3216399

n . , 1 ,  Langgasse 83, I. p, Przy Lang*
n e r i a  K le ili gasser Tor, Telefon 281 68.

KREM I PUDER
T H O - P A D I A

zowierajqce R A D  (radium) i T O R  (thorium), 
w/g przep. D-ra Alfr. C U R I E ,  

n a d a| q n a j b a r d z i e j  n a w e t  z a n i e d b a n e j  
c e r z e  ś w i e ż y  i m ł o d z i e ń c z y  w y g l q d  

S O C I É T É  S E CO R , . P A R I S

K U d L E W S fU  O W O U  G R U D Z I Ą D Z
W  s o b o tę , d n ia  2 0  b . m .

Pierwszy Nadzwyczajny Koncert Muzyki Wiedeńskiej
w wykonaniu orkiestry —  (T in a  (Si a n d  — z współudziałem słynnej 
artystkbskrzy paczki, znanej z audycji P o l s k i e g o  R a d  j a  w  W a r s z a w i e  

p. proj. yadwwi&i JTtcfftnłorfsftłej.
3706 Program od godziny 20-cj do 22-ej — następnie
Wstęp w olny. w ie lM i  d a n c i n g  f a m i l i j n y ,  Wetęp wolny.

T E M P I E  (pieczecie) - szyldy - 
klisze » szablony - rytownlctwo

wykonaniach OTTO HERINC welon*1!!,«? !

ZTIIKA RĘKODZIELNICZA
tkacka, ceramiczna, ze szklą, drzewa, skóry, to* 

rebki i artykuły mody. 3295

M o d o  ® U f t t t d W f r K  Tfipfergasse nr. 29,

TORUŃ
R u ry  31390 
cementowe
po cenach najniższych poleca
M. Czubek i Ska
Hurtownia materj. budowl.

Toruń, Piernikarska 3/7 
Telefon 1643

SZKŁO - PORCELANA
towary stalowe Solingen, sprzęty domowe 

i Kuchnie, prezenty. 3502

Paul Fox. Sopoty, Seestr. 44/46.

Kawa!
najlepsze, aromatyczne, mie* 
szanki nadeszły, oraz mo* 
cno naparzająca herbata ro* 
syjska, tylko Araczewski, 
Toruń, Chełmińska 2. Kres 
dyt na asygnaty. 37*oC

I w y k w in tn e  oraz wszelkie 
towary skórzane, artykułyO R E D K I ..... , ................

podróżne korzystnie tylko w firmie
H . L e m b e r g  (SL C o

Specjalny magazyn eleganckich towarów skórzanych 
Gr. Wollwebergasse 8 i Pfefferstadt 56. 3*98

3286

1

OLH SREEORnilADS
Polecamy nowoczesne pożywienie I towary 
dietyczne takie i dla chorych n a  C u k r z y c ę .

D om in ifesroall tO .

RG /M Y f  H OiEIZiSIPB1
(Omega, Tissot) V"  " *  K ? " ? 11
z ł o t o  I s r e b r o  w ł a i < s  w >  R i e h ł e r
P O U a r R f  Rok „joi. 1M4. Langgasse U.

DYKTY 
i FORHIERY

poleca tanio
Skład drzew a

Toruń, Czerwona Droga 23.

A P T L O S Z E Zwledzafcle
Cultiernit; i Handlami«*.

'Café M a ir e
Schmiedegasse 8.

Złoto
stare i srebro kupuje po 

cenach najwyższych 
C. LipczyAskl

Toruń, Król. Jadwigi 18, 
teł.. 2510. 3*>32Ck

Szanownej Klienteli miasta Tczewa i okolicy 
podaję do łaskawej wiadomości, że

z dn iem  15 czerwca 1936 r.

przeniosłem mój skład
elektro - techniczny i zakład instalacyjny

z ul. Podgórnej 1 na ul. Mickiewicza 14.
Polecam się dalszym łaskawym wzlędom i 

kreślę z poważaniem 37* S

Feliks Murawski
Telefon 1150. Konc. instalator.

KONKURS
ZARZĄD MIEJSKI W GRUDZIĄDZU

ogłasza konkurs
na posadę zaprzysiężonego inżyniera mierniczego,
Uposażenie według grupy VII. pragmatyki urzędni­
ków państwowych. Stanowisko jest do objęcia od 
zaraz. Zgłoszenia z życiorysem i uwierzytelnione- 
mi odpisami świadectw należy nadsyłać do Za­
rządu Miejskiego w terminie do dnia 1 lipca br. 

Prezydent Miasta: (—) Włodek.
Zl. 541-Gr. 3705

Znakomita kawa. 
Przyjemny pobyt.

3*89

¡ t illS 3a

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
tanie ceny, poleca Hurto* 
wna drogerja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43.

G D A Ń S K

Gdynia!
Najkorzystniejsza lokata kapitału, przez 
nabycie: domów, will, płacy budowla­
nych oraz interesów handlowo-przemy- 
słowych, tylko przez najpoważniejsze
biuro pośredniczo-handlowe

W e s tfa le w s k i
Skwer Kościuszki 19, tel. 30-15.

Nowe zlecenia pożądane. 3649 M

N ow ootw orzony
Instytut Muzyczny w Gdyni 
poszukuje nauczycieli (pia, 
nistki i skrzypka), zgłoszę* 
nia najdalej do dnia 23 bm. 
do Administracji „Gazety 
Morskiej Ilustr.“  —  Gdynia. 

3708G

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza* 
sowę można nabyć wszel* 
kie towary konfekcji, ga* 
ianterji i obuwia, R. Na* 
górska, Gdynia, Starowiej* 
ska nr. 5. 35i3M k

Stroiciel
fortepianów

J . T . K ło s
Gdańsk, Schäferei nr. 20 

przy polskiem Konserwa« 
torjum Muzycznem wGdań* 
sku, przybędzie w najbliższych 
dniach do Gdyni, i będzie 
tam dokonywał wszelkich 
reperaevj i strojeń fortepia* 
nów, pianin, harmonij i t. d. 
Zgłoszenia na Gdynię i całą 
okolicę należy skierować do 
Administracji „Gazety Mor* 
skiej Ilustr.“ w Gdyni, oraz 
pod moim adresem: Gdańsk, 
Schäferei nr. 20. 3636 M

Jurata

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49 

Telefon 22*73 
M arm ur, g ran it, la> 
itr ico , s i l a c h e t n  e  
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie— Marmurek do 

lastrica —  Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 3°%«

Z gu b io n ą
książeczkę wojskową, wy* 
daną przez P. K . U. Byd* 
goszcz, unieważniam. Ma* 
ksymiljan Firfas. 3875MIC

Zagub ioną
Pokoje z całkowitem utrzy* I legitymację .kolejową nr,miinip.m nH 7.ara 7. rln wuntli CTTITU nra» xirsrlro-r nenkmtumaniem od zaraz do wvna* 
jęcia od zl 8,— Pensjonat 
Przedwiośnie“. 3396M

517224, oraz wykaz osobisty 
unieważniam. Marta Jedna* 
kowska, Gdynia. 3712Mb

Odwiedzajcie
WEITZ’ 

1 KAFFEE 
STUBEN

Gdańsk, Langgasse 69. 
Ulubiony zakład 
gastronomiczny. 

Godny nwagi zimny bufet.

MEBLE
w wielkim wyborze, kupuje 
się korzystnie i tanio, zaw* 
szew znanymskładzie mebli

D avid  3304
Gdańsk, II Damm 7-

Poszukują
krawców do szycia mundu* 
rów kolejowych. Pluszkie* 
wicz, Gdańsk, AItst Gra* 
ben 4. 3652Gd

Skradziono
psa „Dobermana“ żółtego. 
Ogon i uszy obcięte. Kto 
wskaże opisanego psa otrzy* 
ma nagrodę. Zgł. do biura 
zawiadowcy stacji. Tczew. 

37i 3Tk

V. Km. 804/36. 3718
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

V. Piotr Stefaniak, mający kancelarję w Toruniu, 
ul. Kopernika 14 na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 czerwca 
1936 r. o godz. 11 w Toruniu, ul. Żółkiewskiego 
20—22, odbędzie się licytacja ruchomości należą­
cych do masy upadłościowej Stanisława (senjora) 
Kwinto i Stanisława (junjora) Kwinto oraz Zbi­
gniewa Kwinto w Warszawie, składających się z 1 
filtru mechanicznego cylindrycznego, 1 wagi auto­
matycznej, 2 aparatów-mieszadła, 2 kapspreeorów, 
1 wirówki i pompy wirowej, kilku ' .istorów elek­
trycznych, 5 kotłów warzelnych, kilku ogrzewa­
czy, różnych rur przewodowych, suszarni, 2 trans- 
misyj, 1 automatu-przedni, 1 stojącego kotła pa­
rowego, kilku zbiorników, 1 pompy powietrznej, 1 
bębna żelaznego, 4 półek drewnianych z formami 
szklanemi dla fabrykacji kapsli, 16 worków soli 
glauberskiej, 5 worków amonjum oszacowanych na 
łączną sumę 23.404,20 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu lic y ta c ji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Toruń, dnia 18 czerwca 1936 r.
(—) Piotr Stefaniak,

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu Rewiru ▼.

Krótkowzroczny ogrodnik przy pracy.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7 -łam ow ej................... 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie . . . . . . . . .  1.00 zi
w tekście na drugiej i trzeciej stronie . . . . . . .  0.80 zl
w tekście na dalszych s tro n a ch ..................................... 0.50 zl
Drobne za stowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj . . . . . . . .  2.00 zł
Z odnoszeniem do d o m u .....................................  2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . . . . . . .  2.40 zł
Pod opaską ................................................................. ....  4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
Z a g r a n i c ą ........................................................................... 4.00 zi
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
W a c ł a w  W y t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41.

TT W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. K*i-
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej —-liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ant 
też nie zobowiązują. Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o iks 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk. Kassubischer Markt 21, 1. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. M ar«. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged‘u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 

_  . Plac 23 Stycznia 19. I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Form a ń ski, Tczew, Kościuszki nr. 1. _
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „G ryf" z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Tanimi.


